Dziś: Jak to było w Odrzywol 


Cena numeru i© gr B 


cwi 


ustrowane pismo narodowe i katolickie 


Codzienne 


Nr. 139 Ł 


e = 


Dziś 10 stron 


Or 


Część uczestników uroczystości poświęcenia lokału S, N. w Woli Czarnyskiej. Kie- 
rownik tego koła p. Marjan Kwiatkowski obecnie przebywa w więzieniu śledczem, 


W gronie h 


Rok 66 


Uczestnicy kursu instruktorskiego S. N, z powiatu 


głych „Sanatorów” 


O procesie radomskim, adwokacie Kowalskim i kapitulacji Żydów 


Łódź, w €zerwcu 


Po smutnej pamięci. „sanacji* po- 
zostało kilka urządzeń, które funk- 
cjonują nadal, zatractwszy jednak zu- 
pełnie charakter polityczny. Niektóre 
z nich, coprawda, nabrały charakteru 
lożowego. Ludzie, którzy się tam scho- 
dzą, nie rozmawiają o polityce, zato 
tem. więcej o interesach, protekcjach 
i innych kombinacjach, o których 
trudno powiedzieć, by były niewinne. 

Naogół jednak w dawnych klubach 
i innych lokalach byłego BB, dotych- 
czas istniejących, gra się poprostu w 
karty, Czasem jednak wywiąże się 
jakaś poważniejsza dyskusja, a wtedy 
wychodzi na jaw, jak dalece różnią 
się w poglądach swoich ludzie, którzy 
przed kilku miesiącami stanowili jed- 
ną partję i z tupetem twierdzili o So- 
bie, że są grupa „jednolitą jak mar- 
mur“, 

W Łodzi założyła nieboszczka „sa- 
nacja* „Klub 'Towarzyski* na wzór 
warszawskiego klubu przy ul. Foksal. 
Za czasów BB grało się tam w karty 
io niczem innem się nie mówiło. Bo 
i jakże było mówić, skoro każde śmiel- 
sze słowo mogło pociągnąć za sobą 
bardzo nieprzyjemne konsekwencje. 
Były przecież w Łodzi wypadki w o- 
kresie panowania BB, że za kilka nie- 
ostrożnych słów, wyrzeczonych pod- 
czas regularnej pijatyki, wytaączano 
ludziom sprawy dyscyplinarne lub 
przed sądem partyjnym. 

Dzisiaj także gra się w karty w 
łódzkim Klubie Towarzyskim, ale 
czasem prowadzi się przy kartach 
rozmowy polityczne i to dość śmiałe. 
Ludzie przestali się bać, a z drugiej 
strony „stróże prawomyślności" stra- 
cili węch. Nie wiedzą, co jest prawo- 
myślne, a co nie, i boją się wpadunku. 

Przed kilku dniami w klubie tym 
zaczęła się przy jednym stoliku rozmo- 
wa, która niebawem obudziła zainte- 
resowanie wszystkich prawie obec- 
nych w lokalu. Bo też była to rozmo- 
wa wyjątkowo ciekawa j wysoce cha- 


przed Hitlerem 


rakterystyczna dla nastrojów, panują- 
cych wśród niedobitków byłej „sana- 
cji”. 

Zaczęło się od procesu w Radomiu. 

— Panie dyrektorze — odezwał się 
ktoś — co też wyprawia ten adwokat 
Kowalski? Ciągle wyjeżdża z tym tał- 
mudem, każdego Żyda wypytuje, czy 
czytał talmud — co to ma do rzeczy? 
Lepiej nicby nie mówił, gdy nic mą- 
drzejszego wymyślić nie potrafi! 

— Drogi panie naczelniku — jeśli 
pan tak samo zna się na Żydach, jak 
na bridżu, to nie dziwię się, że pan nie 


może zrozumieć postępowania Kowal- 


skiego. Czy pan nie widzi ze sprawo- 
zdań prasowych, że Żydzi w tym pre- 
cesie śpiewają swoje zeznania, jak z 
nut? Czy spotkał się pan chociażby z 
jednem  zeznaniem świadka żydow- 
skiego, które robiłoby wrażenie świa- 
dectwa objektywnego? Otóz wielka 
część społeczeństwa polskiego ulega 
koństernacji w obliczu tych precyzyj- 
nych i z całą pewnością siebie wygła- 
szanych zeznań. Polacy są bowiem 
przyzwyczajeni do tego, że w sądzie 
mówi się prawdę, bo mówi się pod 
przysięgą, mając na oczach krucyfiks, 
na który się przysięgało. Polska jest 
krajem, w którym prawie że niema 
spraw o krzyw two i fałszywe 
zeznania przed sądem. Żydzi doskona- 
le wiedzą o tem i potrafią to wykorzy- 
stać. Wiedzą, że Polak, chociażby był 
najgłębiej przekonany o słuszności 
jakiejś sprawy, z reguły zacznie w nią 
wątpić, gdy w świetle zeznań świad- 
ków przed sądem inaczej zostanie mu 
przedstawiona, przyczem osoba świad- 
ka zazwyczaj go nie obchodzi. Wystar- 
czy mu samo zeznanie, złożone w S4- 
dzie. A tymczasem nie jest jedno i to 
samo, od kogo pochodzi świadectwo, 
od Żyda czy od Polaka. Polak nie zna 
innego sadu, oprócz sądu koronnego, 
to jest dla niego jedyny sąd na tej 
ziemi. Jeśli więc przysięga nakazuje 
mu mówić prawdę przed sądem, to 
tym sądem, przed którym musi mówić 


prawdę, jest sąd koronny. 

Inaczej zupełnie przedstawia się 
ta sprawa u Żydów. Żyd ma swoje 
sądy rytualne, tak zwane rabinackie. 
To jest dla niego właściwy sąd i tam 
można z niego wyciągnąć prawdę pod 
presją nakazu religijnego. Sąd koron- 
ny jest dla Żyda sądem obcym, przed 
którym staje on tyłko pod przymusem 
ale którego w głębi swojej duszy nie 
uznaje. To też zachowuje się on przed 
takim sądem tak, jak wymaga tego 
w danej chwili jego interes. 

Talmud nie jest właściwie w ści- 
słem tego słowa znaczeniu księgą re- 
ligijną. Jest to przedewszystkiem 
zbiór nakazów postępowania dla Ży- 
dów. Żydzi prawie nigdy nie mieli 
swojej ojczyzny, gdyż te krótkie okre- 
sy czasu, w których mieszkali w Pa- 
lestynie, nie odegrały w ich historji 
większej roli. Przeważnie przebywali 
w niewoli w obcych państwach, a od 
dwóch tysięcy lat żyją w rozproszeniu 
w całym świecie. Talmud jest dla nich 
drogowskazem, jak mają postępować, 
aby zachować swoja odrębność wśrod 
obcego otoczenia. Talmud ustanawia 
wszystkie instytucje, jakie potrzebne 
są Żydom, aby musieli korzystać z in- 
stytucyj narodów, wśród których żyją. 
Ustanawia wiec także i własne żydow- 
skie sądownictwo, składając je w rę- 
ce rabinów. W związku z tem zawiera 
również przepisy, określające postę- 
powanie j zachowanie się Żydów przed 
sądami obcemi, jeśli zmuszeni są sta- 
wać przed nimi. Pod tym względem 
talmud daje Żydowi najzupełniejszą 
swobodę. Głosi bowiem, że każdy Śro- 
dek jest dobry, jeśli może przyczynić 
się do wygrania sprawy. Dobre jest 
więc i fałszywe Świadectwo, które 
można składać nawet pod przysięgą 
religijną. 

Jeśli więc adwokat Kowalski zapy- 
tuje żydowskich świadków, czy znają 
talmud, to pragnie on w ten sposól 
przypomnieć, że talmud pozwala Ży- 
dowi nie zważać na żadne przysięgi, 
składane przed sadami obcemi w 


W świetle zeznań świad- 
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sprawach przeciw „golom”. A o tem 
trzeba nieustannie przypominać, ba 
my Polacy dziwnym zbiegiem okolicz- 
ności wiemy o tych sprawach mniej, 
niż jakikolwiek inny naród europej- 
ski, chociaż mamy w naszym kraju 
więcej Żydów, niż wszystkie te kraje 


[o są jakieś fantastyczne  opo- 
wieści — odezwał się.pewien adwokat 
od sąsiedniego stolika, świeżo ©- 
c d — to są poglądy nie- 
godne człowieka kulturalnego i inte- 
ligentnego, to jest, obskurantyzm Czar- 
nosecinny i robota antypaństwowa! 
Jak może człowiek inteligentny coś 
podobnego mówić. :: 

— Nie tak gorąco, mój drogi pa- 
nie. Zupełnie tak samo krzyczeli Ży- 
dzi, gdy w Niemczech zaczęto zabierać 
się do badania tych spraw. Ale, gdy to 
nie pomogło, gdy Niemcy nie prze- 
straszyli się miana barbarzyńców, 
obskurantów i czarnosecińców, , wie- 
rzących w zabobony średniowieczne, 
lecz z całym aparatem naukowym za- 
brali się do syste ego i dro- 
biazgowego badania spraw żydow- 
skich, zakładając w tym celu specjalne 
instytnty badawcze — to szybko Ży- 
dzi skapitulowali: i dzisłaj skamią 
przed Hitlerem, błagając go, by za- 
przestano ogłaszania wyników tych 
badań, gdyż mogłoby to sprowadzić na 
Żydów w całym Świecie straszliwe 
klęski 1 prześladowania. s 

— To także jakieś bujdy, co pan 
teraz mówi. Cały świat wie, co myśleć 
o tych hitlerowskich badaniach i kpi 
sobie z tego. Żydzi są Hitlerowi 
wdzięczni za to, co robi, bo okaże się, 
że nic nie znaleziono, co mogłoby Ży- 
dów obciążyć. 

— To może zechce szanowny pan 
powiedzieć nam, dlaczego to od mniej 
więcej trzech miesięcy cała prasa ży- 
dowska na całym Świecie jakby na 
komendę zamilkła o Hitlerze, wstrzy- 
mując się skrupulatnie nietylko od 
napaści, ale nawet od nieprzychylnej 
krytyki? Dlaczego w całym świecie 
zlikwidowano w estatnich tygodniach 
wszystkie żydowskie komitety bojko: 
towania Niemiec? Dlaczego urwała 
się jakby uciął cała światowa agitacja 
żydowska za niebraniem udziału w 
Olimpiadzie tegorocznej, dlatego, że 
odbywa się w Berlinie? Dlaczego wy- 
cofano się z bojkotu uroczystości z 
powodu jubileuszu uniwersytetu nie- 
mieckiego w Heidelbergu? Dlaczego 
nawet łódzki hitierożerczy i filorad- 
kowski „Głos Poranny" od kilkunastą 


(Ciąg dałszy na stronie 5-ej) 
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Proces w Przytyku, część ławy obrońców 

Polaków. Od lewej: mec. mec.: Stypułkow- 

ski, Ferencowiez, Gajewiczowa, Kowalski, 
dr. Pozowski, Biedrzycki. 


uboczu 


„Sanacyjna” choroba 


Kraków, 15. 6. Częstym objawem 
u umysłowe chorych jest ich uporczy- 
we wmawianie w ludzi normalnych, 
że oni są (ci chorzy) całkiem zdrowi. 
„Sanacja, jak wiadomo, oznacza 
zdrowie, uzdrowienie.  „Sanowanie* 
wszystkiego i wszędzie pokrewne jest. 
bezsprzecznie owej nieszczęsnej iluzji 
psychopatów. Od tej uwagi nie moż- 
na się odpędzić, gdy się czyta arty 
kulik p. t. „Nie utrudniać roli Faul- 
habera", młodego i zagorzałego „Sa- 
natora“ p. K. Pruszyńskiego w „Bun- 
cie Młodych“ (nr. 10). P. Pr. stwier- 
dza, że „sanacja“ (niestety!) wepchnę- 
ła Kościół w ręce endecji (tak!) i że 
to trzeba naprawić w imię interesów 
— żydostwa!!! „Trzymiljonowej mą- 
sie żydowskiej'* — pisze — obojętne 
jest, „czy panowie z Legjonu Młodych 
walczą z Rzymem lub czy na nauczy- 
ciela katechizmu w Sokółce powołano 
p. Mietka Eierweisa'. „Bo to nie są 
ich interesa. Ich interesem jest na- 
tomiast to, by Kościoła, wielkiej mo- 
ralnej siły w Polsce, nie spychano u- 
stawicznie w ramiona endecji, nie wy- 
twarzano sztucznie takiego stann rze= 
czy, by endecja mogła wtrzymywać, że 
ona jedna w Polsce jest obozem poli- 
tycznym prokatolickim*, A więc wie 
my, co wedle pp. „sanatorów'* jest in- 
teresem żydostwa w Polsce: moralność 
Kościoła katolickiego i dozór nad ka- 
telicyzmem połskich partyj politycz 
nych! Doprawdy w czasach dzisiej- 
szych taki wesoły „polityk“ mógłby 
się w Polsce azywać za grosze. Co 
za głębia myśli! 

Z artykułu p. Pr. wynika poza tem 
jasno, że jedyną dziś ideą zdrową i 
moralną w Polsce jest „endecja”, 
Tembardziej należy z nią walczyć. 
Dlaczego? Ano widać dla „interesów 
trzymiljonowyckh mas żydowskich. 
Gdyby to napisał Thon albo Appen- 
szląk, możnaby się uśmiać. Ale wo- 
bec takiego faktu poprostu ryczymy. 
W dodatku Kościół każe p. Pr. „ode- 
brać z rąk endecji* i prawdopodobnie 
„usanowaąć*. Dla wszelkiej pewności 
dodaję, że nr. 10 „Buntu Młodych" 


nie nosi daty 1 kwietnia, ale najwy- 
raźniej 10 czerwca! 


WAR 


(Dokończenie) 


Bialika niebardzo lubiano w fabry- 
ce. Z nikim nie gadał, do nikogo się 
nie odzywał, co mu kazano to zrobił, 
na ustach mając zawsze dobrotliwo- 
szyderski uśmiech. Jedynie jak roz- 
mawiał z Jadźką to dusza uciekała 
mu w pięty, usta straciły swój szyder- 
ski wyraz. Bialik mógł mieć około 
lat 20, wyglądał nieco starszy, bo ży- 
cie spędzone we fabryce nadawało 
mu jakiejś męskiej powagi. Jadźka 
stanęłą z boku na brzegu chodnika 
obok kobiet. Bialik stanął opodal 
mężczyzn i przysłuchiwał się z nie- 
smakiem prowadzonej w tłumie roz- 
mowie 


takie duże. 


Odrzywół w czerwcu 


Jakkolwiek proces o głośne zajścią 
antyżydowskie w Odrzywole zakończył 
się już kilka dni temu wyrokiem, 
to jednak uważamy za potrzebne kon- 
tynuować dalszy ciąg sprawozdania z 
tej sensacyjnej rozprawy. Proces to- 
czył się przez dni cztery. Dziś zamie- 
szczamy sprawozdanie z ostatnich dni 
procesu: 


„PAN JEST ŻYDOWSKIM 
PAROBKIEM'" 


W trzecim dniu procesu jako 
pierwszy zeznaje świadek Bolesław 
Trojecki. 

Przew.: — Co się działo w Odrzy- 
wole w dniu 20. 11. 1935 r.? 

Świadek: — W tym dniu pełni- 
łem służbę na rynku w Odrzywole. Z 
posterunku Klwów komendant wyde- 
legował mnie na targ do OQdrzywołu. 
Tu posterunek był szczupły, składał 
się z komendanta i dwóch posterun- 
kowych. Na targu było od 10-——13 ty- 
sięcy ludzi. Po godz. 14-ej zauważy- 
łem grupy ludzi, wychodzące z lokalu 
Stronnietwa Narodowego, które za- 
częły rozwalać stragany. W tłumie 
zauważyłem Piotra Wrzoska, którego 
strofowałem, aby się spokojnie zacho- 
wywal, Ten mi odpowiedział: „Pan 
jest żydowskim parobkiem.* Cheia- 
łem go zatrzymać, lecz ten mi odpo- 
wiedział: „Nie mam się przed kim 
legitymować". Wówczas chciałem go 
zaaresztować, Jednak w tym czasie 
nadbiegł komendant posterunku O- 
drzywołu i zabronił aresztowania. 

Przew.: — Dużo wywrócono stra- 
ganów? 

Śwd.: — Nie przypominam sobie. 
Chyba 5. 

Przew.: — Ile szyb wybito? 

Św d.: — Tego nie ustalałem. 

Przew:: — Co pan robił w Ossie 


i obrony 


w dniu 21, 11, 1935 r.? 

wd.: = W nocy dn, 21. 11, 1935 r. 
brałem udział w aresztowaniu Piotra 
Wrzoska i Adama Bartosa. Było nas 
siedmiu. O godz, 23-ej udaliśmy się do 
Ossy. Sołtys nas zaprowadził do domu 
Piotra Wrzoska. Jegośmy nie zastali. 
Na wsi „światło przykręcone, jakby 
w rodzaju czujki”. To mówiło nam, że 
wieś czuwa. Na drodze, posuwając się 
dalej na wieś, spotkaliśmy Piotra 
Wrzoska i zaaresztowaliśmy go. On 
krzyczał: „Gwałtu! Bandyty mię are- 
sztują!* Na wsi powstał yk, Ktoś 
uderzył w lemiesz na znak sygnału na 
pożar. Była to godz. 24-ta, Widząc, co 
się dzieje, zaczęliśmy uciekać z nim 
przez pola do szosy. Za nami było sły- 
chąć strzały, Na szosie położył się 
Piotr Wrzosek, krzycząc: , ,Zabijta 
mnie, nie pójdę”. Wtem nadbiegł 
tłum, który, jak się dowiedziałem po- 
tem, odbił moim kolegom Adama Bar. 
tosa i swoja postawą zmusił nas do 
uciekania w stronę Odrzywołu. Bez 
niczego wróciliśmy do Odrzywołu. 

Sędzia Dederewioz: — Koledzy 
mówili panu, że strzelali we wsi? 

Śwd.: — Ja słyszałem, że oni nie 
strzelali. 

Przew.: — Co się działo w dniu 
29. 11. 1850 r.? 

Św d.; — W tym dniu na drodze 
Klwów—Odrzywół przewrócone były 
dwa słupy telefoniczne i 15 sztuk 
drzewa, powalone na szosie. 

„Prok.: — Widział pan ludzi, wra- 
PŁ: dy z pod Odrzywołu? 

w d.: — Nie widziałem. Byłem w 


Odrzywole. 

Prok.: — Wrzeska znał pan oso- 
biście? 

Śwd.: — Z widzenia, 

Adw, Morusifiski: — Czy pa- 


nowie robili w Ossie rewizję u <złon- 
ków Stronnictwa Narodowego? 3 
Św d,: — Nia wiem. Mię: 


RE 


Ostatnio w Nowym Sączu odbylo się ze branie powiatowe członków S. N., na którę 
przyhyło około 700 osób Na zdjęciu część uczestników zjazdu, z prezesem pow. S, 
N. dr. Władysławem Mechem (+t) i prezesem majorem Józefem Stysiem (2). 


— No, Bialik — zagadnął go tkącz 
z tłumu — jak tam sytuacją w kraju, 
kiedy idzieta po władzę? 

— My władzę już zdobyli. 

— Nad kim? 

— Najpierw każdy nad sobą, póź- 
niej wszyscy nad swą dolą. Jak zgnę- 
bimy złą dolę, to obudzimy sumienie 
narodowe i porządek narodowy za- 
prowadzimy w Polsce ną wieki. 

— Usuńta lepiej Żydów fabrykan- 
tów i kapitalistów. Wiśniową Górę 
pod Łodzią puśtą z dymem, ale bo to 
zrobita, wy umiecie jeno rozrzucąć 
stragany biednym Żydom z Przytyka 
czy Odrzywołu, księże parobki, psia- 
krew! 


— Ho, ho, komuna przez was ga- 
da — odparł Bialik. — Na miejscu 
„biednego Żyda“ z Odrzywołu czy 
Przytyka musi stanąć wyzuty ze swej 
własności Polak. Na miejscu wielkie- 
go kapitalisty Żyda stanie drobny 


iym, a wydajnym warsztatem pracy. 
Ten nie będzie wywoził pieniędzy do 
Palestyny, nie będzie kradł i oszuki- 
wał, jak wę waz 0 * 

— Te, oboziak, uw co mówisz, 
bo jak cię pan Grosman usłyszy, to 
cię z fabryki wyrzuci. 

= Co za pan Grosman? Żyd Gros- 
man, przez małe g, a z fabryki te 
niech no wyrzuci, to jak tamte z O- 
drzywołu i Przytyka i tamte z Miń- 
ska tak ten może z Polski wylecieć. 

. „= Te młody, za małoś chleba zjadł, 
żebyś był taki mądry. 

— Tak, mało chlebą jadłem, bo o- 
debrały mi go Żydy, a ten co mi ©- 
stał, to był twardy, jak kamień, a wia- 
dómo, żę zęby, ostrzone o kamień, 
gryzą kamienie, a tną de krwi, do 
serca — wybuchnął chłopak. 

— Teraz kąsasz, a jak przydzieta 
dę władzy, nakładą ci do gęby waty 
i będziesz cicho, tak zawiedzieta, jak 
i tylu zawiodło. 

~ Jak wyśta zawiedli sami siebie, 
każdy sądzi po sobie — odpowiedział 
Bialik. — Jak my zawodzimy, niech 
powiedzą te mogiły Materków, Grot- 
kowskich i Chudzików. Niech powie- 
dzą te groby, świeżo wzniesione opo- 
czyńskich chłopów. Niech powiedzą 
ci, ce gniją po więzieniach. Niech po- 
wiedzą Pacholczyki, Bartyzele, Każ- 


„| przedsiębiorca Polak, zę swym ma- | mierczaki, Korczak z Przytyką. Niech 


Jak to było w Odrzywole? 


Wypadki odrzywolskie w świetle zeznań świadków oskarżenia 


Prok.: — A jakie to były rewizje? 
Śwd.: — Nie były rewizję. Are- 
sztowanią były. , 
Adw. B)eszyński; — Meldował 
panu sekretarz gminy żydowskiej w 


Odrzywole, że Żydom niszczą. stra- 
gany? 
wd: — Nie. 


Adw. Jeziorski: — Sprawdzał 
pan karabiny kolegów, że nie strze- 
lali? 

Śwd: — Koledzy moi strzelali wa 
wsi. Strzelali na postrach. l 

Adw. Zdzitowiecki: — Jest 
różnica, jak się strzeli we wsi, a w 
szezerem polu? 

Śwd.: — Jest. 


„ŻY Sova m BOISZ 


Przew. do świadka St, Szuflado- 
wicza; — Co się działo w Odrzywole 
w dniu 20, 11. 1935 r.? 

$ wd.: — Był to dzień jarmarczny. 
O godz. 13 zauważylem dużo ludzi, 
którzy wychodzili z lokalu Stronnic- 
twa Narodowego. Grupami udali się 
na rynek, gdzie zaczęli przewracać 
stragany żydowskie i bić Żydów, | 

Przew.: — Kogo pan tu na ławie 
z oskarżonych poznaje? ; 

„Św d.: — Antoniego Gruszeckiego. 
Innych nie poznaję. 

Przew.: — Jan to było na rynku? 

Św d.t — Tam było tak: około 50 
ludzi, wśród których ktoś krzyczał: 
„Żydowskiego parobka boisz się", ze- 
brało się koło piekarzy żydowskich. 
Między tłum wszedł Piotr Wrzosek 
i pchnął ich na stragany. Wówczas 
przewrócono dwa stragany z pieczy- 
wem. 

Przew.: — Antoni Gruszecki roz- 
bijał stragany? 

Św d.; — Nie Tozbijał. 
gw — Co robił Józef Chro- 

? 


Św d.: — Zamykał żydowskie skle- 


py. - 

Przew,: — To cztery osoby kiero- 
wały tłumem, przewracającym stra- 
gany? , 

Sw d.: — Tak, | , 

Przew.; — Jaką opinję oni mają? 

Św d.: — Poderwaną. Odbierałera 
im broń. 

Przew.: — Co potem tłum robił? 


wd.: — Trochę szyb wybił, wóz 
przewrócił i wodę Żydowi z młyna 
wypuścił. 

Adw, Zdzitowiecki: — Była 
skarga od Żydów? 

wd.: — Nie było. 

Adw. Moerusiński: — Dlacze- 


goście w nocy pojechali aresztować 
ARA Bartosa i Piotra Wrzoska do 
ssy 


Swd.: — Takie polecenie była 


„MAŁY, NIEDUŻY CHŁOPAK, 
ZWANY „SZCZEPANKIEM', BIŁ 
ŻYDÓW I ZAMYKAŁ SKLEPY" 
Na salę wchodzi Jan Mirowski z 


Kamiennej Woli; dawniej był poli- 


powiedzą ci, co giną, pracuję i walczą 
bezinteresownie 

Głuche milczenie zapanowało w 
tłumie. Jądźka z boku słuchała, Żyd 


N 


za bramą z zegarkiem w ręce lieryf 
minuty, łamał palce w stawach i psio- 
czył wściekle, a inteligentnie, 

— A wyście co zrobili? — odezwał 
się znowu Bialik, — Mielista jakie ta- 
kie prawa, tosta je sami podeptali, 
Żydowi zaprzedali w niewolę. Gdzie 
wasze prawa we fabryce, wasze dele- 
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cjantem w Kielcach. Świadek zeznaje, 
że w dniu 20. 11. 1935 r. widział, jak 
po rynku latał „mały, nieduży chło- 
pak, zwany „Szezepankiem*, i bił 
wszystkich Żydów ji zamykał sklepy 
żydowskie". „Widziałem Antoniego 
Gruszeckiego, Józefa Chrobaka, Piotra 
Wrzoska i Adama Bartosa na rogu u- 
licy. Potem widziałem ich z tyłu tłu- 
mu, za którym szli. Dnia 27. 11. 1935 
„Szczepanek“ bił Żydów, zamykał 
sklepy, on cały rozruch wywołał”, 

Przew.: — Kiedyście się zapisali 
do Stronnictwa Narodowego? 

Sw d.: — Chciałem się zapisać, bo 
u nas „kto się nie zapisuje, ten jest 
Wojtkiem żydowskim*, ale mnie nie 
przyjęto. 


„JAR NAJWIECEJ GADAĆ, ABY 
TYCH NARODOWCÓW UKARAĆ" 


Na salę wchodzi świadek Franci- 
szek Błotnicki, sołtys ze wsi Brudze- 
wice. Człowiek poważny, Wobec 
sprzeczności w zeznaniu świadka z 
tem, co już zeznawał, sąd odczytuje 
zeznania z aktów, z których wynika, 
że kpt. Żak miał wysłać gońców do 
innych wsi, aby ludziom kazali iść 
pod Odrzywół. 

Przew.: — Dlaczego świadek ze- 
znaje dziś inaczej? 

Sw: — Teraz stoję przed sądem 
i chcę mówić szczerą prawdę, bo przy- 
sięgałem. Przedtem zeznawałem w 
gminie. A kiedy szedłem na zeznania 
do pana prokuratora do gminy, spot- 
kałem się z sekretarzem, Pan proku- 
rator przyjmował w drugim pokoju, 
Trzeba było najpierw przejść przez po- 
kój pana sekretarza, Jak wszedłem do 
iego pokoju, odciągnął mnie na bok 
i powiedział mi, żeby „jak najwięcej 
gadać, aby tych narodowców ukarać". 
R był wrogo nastawiony do kpt. Ża- 

a 


Przew.: — Dlaczego dziś kła- 
miecie? 

ŝ wd.: — Wysoki Sądzie! Ja nie 
kłamię. 

Przew.: — Słuchajcie! Jesteście 


sołtysem, człowiekiem inteligentnym. 
Cała wieś ma do was zaufanie. Cie- 
szycie się dobrą epinją. Więc powiedz- 
cie dziś. Mówił wam ktoś dziś, žeby- 
ście tu w sądzie zeznawali inaczej? 

wd.: — Nikt mi nie nie mówil. 
Do fałszywego zeznania namówił mię 
sekretarz gminy Antoni Gołęberski, 
który w całej gminie cieszył się bardzo 
złą opinją, Od nas go po wypadkach 
odrzywolskich przenieśli, potem zwol- 
nili, a dziś siedzi w więzieniu za kra- 
dzież grosza publicznego. 

Przew.: — A może sekretarz ką- 
zał wam mówić prawdę? 

w d.: — On miał dużo wrogów. 
Mścił się na swoich przeciwnikach. 
Mówił, by dużo mówić i najgorzej, by 
klamać i obciążać jak najwięcej kpt. 

aka 


„KAMIEŃ, PRZYGNIATAJĄCY NAS, 
MUSI WYLECIEĆ W POWIETRZE“ 


Na salę wchodzi st. post. służby 
śledczej w Opocznie Wójcik i przystę- 
puje do zeznawania: 

— Dnia 20. 11. 1935 r. nie byłem w 
Odrzywole. Słyszałem tylko o skargach 
Żydów, nie znających sprawców.: 
Mówili mi, że pieniądze im pokradli, 
dwie paczki machorki zginęły... Ktoś 
mi się skarżył na jakiegoś Chrobaka 
(ogląda _się_w stronę oskarżonych), 


którego tu nie mogę wskazać. Stron- 
nictwo Narodowe przygotowało Wy- 
stąpienie. W jakiej formie? Tego usta- 
lić nie mogę. Były wiadomości, otrzy- 
małem je 14 października 1935 r. W 


swojem przemówieniu w dniu 17 paź- 


dziernika 1935 r. powiedział Tad. Ra- 
kowski, Że „kamień, przygniatający 
nas, musi wylecieć w powietrze. Tym 
kamieniem jest „sanacja”.., (sędzio- 
wie się śmieją wraz z obroną i całą 
„salą) i że kpt. Żak miał być wyznaczo- 
ny na nadleśnego.., (śmiech się potę- 
guje). 

Adw, Zdzitowiecki: 
lasach polskich ? 

Ś wd. (wzrusza ramionami). 

Prok.: — A może na godność wo- 
jewódzką? 

wd, (śmieje się). 


— Czy w 
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Walka 0 polskość elektrotechniki 
przeprowadzona będzie aż do zwycięstwa! 


Donioste uchwały Związku Polskich Inżynierów Elektro- 
techników 


Warszawa. (Tel. wł). Odhyło 
się tu nadzwyczajne zebranie Związku 
Polskich Inżynierów Elektryków, na 
którem uchwalono następujące ważne 
wnioski: 

Pierwszy wniosek: Walne 
zgromadzenie Z. P.L. E. wzywa zarząd 
Z. P. L E. do wszczęcia akcji na tere- 
nie gospodarczym o rzeczywiste spol- 
szczenie przemysłu elektrotechniczne- 
go i popieranie placówek gospodar- 
czych prawdziwie polskich. 

Drugi wniosek: Walne zgro- 
madzenie Z. P. 1. E. potwierdza dotych- 
czasową działalność zarządów i komi- 
sji balotującej, zmierzające do tego, a- 
by członkami związku nie mogli być 
Żydzi, ani osoby pochodzenia żydow- 
skiego. 

Następnie zgłoszono i uchwalono re- 
zolucję treści następującej: 

„Nadzwyczajne walne zebranie 
członków Z. P. I. E. zakłada protest 
uroczysty przeciw stanowisku, zajęte- 
mu przez pana inżyniera Kiihna i jego 
apelowi do elektryków polskich, za- 
mieszczonemu w zeszycie pierwszym 


gaty, wasze postoje i urlopy. Żyd z, kantoru stał w szlafroku opasły Żyd 


wami robi co chce, płaci jak chce, nie 
podług umowy, którą po strajku pod- 
pisał, ino podług jego żydowskiego 
widzimisię i wy, co boita się jednego 
Żyda, chcielibyśta krytykować i są- 
dzić ludzi, którzy Polskę z nędzy bol- 
szewizmu, z sideł żydowskich, ma- 
sońskich wyzwalają, wy tchórze i kar- 
ły! Znam wasze myśli, boita się wal- 
ki, poświęcenia i trudu. Mówita, że 
niech idą w bój ci, co nie mają nic 
do stracenia. Wiełu jest w Polsce ta- 
kich ludzi, którzy się zastawiają tem 
stanowiskiem i pracą, drugi żoną czy 
dziećmi, trzeci mówi, że tylu już w 
Polsce było takich, co chcieli napra- 
wiać i nic ne zrobili tak i narodowcy 
nie nie zrobią. Ja zaś takim ludziom 
powiadam, tak, jak powiadał o sobie 
nieśmiertelny Zagłoba: „Zginę ja i 
wszy moje". Zagłoba dobrze wiedział, 
taki los czeka każdego tchórza, Nie 
chcąc być stratowanym przez napiera- 
jących lub uciekających, parł naprzód 
aż grzmiało, oczy przymknął ze stra- 
chu a szabliskiem machał niezgorzej 
od Kmieciów lub  Wałodyjowskich, 
fortelów zażywał i ze wszystkich ter- 
minów obronną ręką wychodził 

Za bramą rozległy się naraz cięż- 
kie kroki nocnego stróża. Zgrzytnął 
klucz w zamku, otworzyła się brama, 
robotnicy hurmem wtłoczyń się na 
dziedziniec fabryczny. We drzwiach 


Grosman. Przechodzący robotnicy kła- 
niali się nisko. Naprzeciw Żyda sta- 


nął z Jadźką z pod Jamborka Bialik, 
oboziak. Jadźka miała na rzęsach 
łzy, Bialik szydersko się uśmiechnął. 
Żyd dumnie zadarł głowę do góry. 
Jak robotnicy przeszli Żyd zbliżył się 
do chłopaka. 

— Panie młody, ja mam z tobą do 
pogadania. 
rig To gadaj zaraz — warknął Bia- 
ik. 

— Ja ci pokażę polski psie, co to 
znaczy złapać za łeb, za mordę... 
wyharczał straszliwym głosem. Żyd 


Przew.: — iatan n iGO AOADNAJA MSZE żak A N REEGAE= N S | panu o tem opo- 
wiadał? 

Śwd.; — Moi ludzie, 
fania. 


„UCIEKŁEM NA POSTERUNEK" 


Świadek mówi dalej: 

— Dnia 27. 11, 1935 r. byłem w O- 
drzywole. Tu można było wyczuć spe- 
cjalne „nastrojenie* u ludności. 

Przew.: — Jak to pan zauważył? 

Śwd.: — W mojem zrozumieniu 
to tak było. Po skończonem zebraniu 
w lokalach Stronnictwa Narodowego, 
obok którego niedaleko się znajdowa- 
łem. przystąpiła do mnie grupa ludzi. 
Była to bojówka, Chodziła za mną, 
chciała mię sprowokować. Chcąc u- 
niknąć prowokacji, uciekłem na po- 
sterunek. Ustaliłem w tym czasie, że 


godni zau- 


„Przeglądu Elektrotechnicznego* z ro- 
ku bieżącego. 
Inżynierowie Polacy interesy swoje 
bez zastrzeżeń podpor ządkowują inte- 
resom narodu polskiego, Pracę nad 
rozwojem elektrotechniki polskiej tra- 
ktują jako obowiązek. „Rozumienie 
interesów Polski, jako interesu wła- 
snego*, może być właściwe tylko elek- 
try kom obcym duchem i pochodze- 
niem, którzy dla państwa polskiego 
mogą i chcą pracować. Dziś, albo ju- 
tro, kiedy sprzeczne to będzie z ich in- 
teresem, wywiozą. kapitały nagromą- 
dzone zagranicą. Tych elektrotechni- 
ków Polaków usunąć muszą na plan 
drugi. 
Hasła spolszczenia elektrotechniki 
nie sa „obce naszej ideologji“, nie są 
„gnane do nas obcym podmuchem“, 
lecz są wytworem ducha polskiego, nie 
zatrutego obcemi wpływami, są poglą- 
dem młodego pokolenia, które wycho- 
wało się w Polsce Niepodległej, Wal- 
ka o polskość elektrotechniki została 
podjęta i przeprowadzona będzie aż do 
zwycięstwa”. 


zwinął pięść i całą siłą zamachną się 
w kierunku twarzy Bialika. Jadźka, 
jak tygrysica, zasłoniła sobą chłopca. 
Miażdżący cios wysportowanej żydow- 
skiej pięści spadł jak pioruń na gło- 
wę polskiej złotowłosej dziewczyny. 
Jadźka zalała się krwią i ciężko, jak 
kłoda, upadła na dziedziniec fabrycz- 
ny. Żyd i Polak rozwścieczeni skoczyli 
do siebie. Żyd górował siłą i wie- 
kiem. Polak bronił swego honoru, 
godności polskiego imienia, a nade- 
wszystko pragnął pomścić Jadźkę. Nie 
chodziło mu o nic, był młody, zwin- 
ny, do stracenia nie miał nic, to też 
walił Żyda, gdzie popadło. Zwabiony 
krzykiem nadleciał stróż i ciężkim 
kluczem rozharatował Bialikowi gło- 
wę. Uderzony Bialik na moment stra- 
cit przytomność, zachwiał się, Sko- 
rzystał z tego Żyd, uderzeniem w 
brzuch powalił chłopaka na ziemię, 
nogami wlazł mu na piersi, począł go 


opluwać i deptać z wściekłości. Ro- 
botnicy, jak szczury z zaśmietnika, 
łękliwie przyglądali się tej scenie, 


Stróż głupio rechotał: 
Dobrze go panie  dziedzicu, 
niech ma za swoje, drugi raz ręki na 
swego pracodawcę nie podniesie. 
Pan dziedzic pastwił się nad swą 
ofiarą aż do utraty przytomności, W 
końcu się sam zmęczył i zasapał, 
stróżowi kazał zadzwonić po policję. 
Bialik Bejoietw powędrował do szpi- 


RZ ZZ Z Z Z EE Z TZ ZZ Z NĄ, 


a amm Z Z ZZ A i iP" """" 
będą wystąpienia przeciwko Żydom. 
Tworzyli bowiem członkowie Stron- 


nictwa Narodowego grupy i wznosili 
»ROZ- 


okrzyki pod adresem policji: 
broić policję”. 

Przew.: — Co pan bezpośrednio 
widział? 

Św.d.; — Nic takiego nie widzia- 


łem. Ale wyczułem przygotowania do 
bójki w dniu 27. 11. 1980 r., albowiem 
kilka dni temu nastąpiła kradzież 
czterech karabinów austrjackich w 
Przystałowicach Małych, które skradł 
kierownik koła Stronnictwa Narodo- 


wego. 


Przew.: — Z obecnych widział 
pan kogo? * ) - 

Św d.: — Znam nazwiska, osób nie 
znam. 


Prok.: — Szła za panem bojówka? 
Śwd.: — Tak. 


Prok.: — Bał się pan „zamachu“? 

Śwd.: — Tak. 

Adw. Morusiński: — Długo 
pan był w Odrzywole? 

Św d.: — Dwa tygodnie 

Adw. Morusiński: — Co pan 


tam robił, jaki miał pan cel? 

Śwd: — Zbierałem wiadomości. 
Przedewszystkiem dowiadywałem się 
o nastrojach ludności, stosunkach 
ludności do policji w razie aresztowań 
przyw ódców Stronnictwa Narodowego 
i moralnych sprawców zajść antyży- 
dowskich. 

Adw. Błeszyński: — Czy Stron- 
nictwo Narodowe jest krępowane? 

Śwd.: — Nie wiem. 

Adw. Błeszyński: — Czy ze- 
branie B. B. W. R. a Stronnictwa Na- 
rodow sgo tak samo jest traktowane? 

Św d.: — Tak, (Śmiech na sali). 

red “Zdzitowiecki: 
ludzi wyszło z lokalu S. N.? 

wd: — Nie wiem. 

Adw. Zdzitowiecki: — A iu 
ludzi było na jarmarku? 

Śwd.: — 6, 7 tysięcy f gwizdałfi. 

Adw. Zdzitowiecki: — Wszy: 
scy gwizdali? 

wd.: — Tak. Sala śmieje stę...) 

Adw. Zdzitowiecki: Czy 
członkowie S. N, też gwizdali? 

wd.: — Tego nie zawwazżyłem. 

Adw. Morusiński: — A œ G 
tych moralnych sprawcach pan usta- 
Ht? 

wd.: — Nic. Błędnie mię infor- 
mowali. 

Przew.: — Pam prowadził wy- 


Ilu 


wiad, by ustalić moralnych spraw- 
ców ? A 
Św d.: — Nie. 
Przew.: — A więc pan nic nie u- 


stalił Szkoda czasu, niech pan idzie 
do domu. 

Adw. Zdzitowiecki: Pan 
jest wywiadowcą politycznym czy kry- 
minalnym? 

Śwd.: — Kryminalnym. 

Sąd odracza przewód do godz. 16, 
zapowiadając badanie świadków od- 
wodowych. 

Świadkowie z okolicznych wsi ©- 
drzywołu, jak: Filip Wrzosek, Franct- 
zek Gruszecki, Franciszek Sadowski, 
Antoni Sobczyk, Piotr Kuc, Adam 
Szczególski, Jan Klata, Michał Goszcz, 
Bystrzejewski, Andrzej Matracki, Wła- 
dysław Pająk, Jan Sipa, Jan Tomczyk, 
Józef Gruszecki, Jan Wiśnik, Katarzy- 
na Opiłowska, Jan Czyżewski, Stani- 
sław Zieja, Jan Świąder, Marjanna 


tala, ze szpitala przez sąd, do więzie- 
nia. Przeciwko Bialikowi świadczyła 
cała fabryka, Żyd we wszystkich in- 
stancjach wygrał sprawę. Fabryka 
została zamknięta na dwa miesiące. 
Pan „dziedzic na leżaku w polskim 
cienistym sadzie pod „Maćkową gru- 
szą“ czytał „Nasz Przegląd“, przeglą- 
dał „Ilustrowaną Republikę", śledził z 
nietajoną radością skuteczną robotę 
komunistyczną. Robotnicy i jego i 
tym podobnych fabryk byli głodni, a 
głód jest złym doradcą. Pan  „dzie- 
dzic* wdychał wonne powietrze, za- 
cierał ręce i szeptał „Sy gites komu- 
nisten machen". 

Jadźka z pod Jamborka codzień 
wychcdzi z miasta na pola, codzień 
pożycza od znajomych „Orędownika*, 
czyta go od deski do deski aż jej łza- 
mi zachodzą oczy, a w Polgce coraz 
więcej rodzi się Przytyków i Odrzy- 
wcłów, walka wre straszliwa, zacięta, 
o każdą *badkę z wodą sodową. o kač- 
dy kramik i handel, oe wszystko co 
polskie, co najdroższe, najkrwawsze i 
najświętsze. Jadźka siedzi na miedzy, 
a w Polsce taka bieda, taka wre wal- 
ka straszliwa i uparta, a w polu zbo- 
że takie duże... 

STANISŁAW STATKIEWICZ. 


Los Jerzykiewicza — Szczęścia użycza B 
Kalekt. Państw. w Poznantu, Pocztowa 30 


Gańska, występują w charakterze ali- 
bistów 19 oskarżonych, 


„K.... NIE KRZYCZTA"” 


Świadek Mieczysław Gański, kie- 
rownik obwodowy Stronnictwa Naro- 
dowego na Odrzywół, u którego w do- 
mu rodziców policja dokonała are- 
Sztowań, zeznaje: — W dniu 29. 11. 
1935 r. wszyscyśmy jeszcze spali, Wtem 
zbudziło nas dobijanie się do drzwi 
i okien nieznanych osobników. Była 
to policja. Przyszła po mnie, aby mię 
zaaresztować. Nie mówiła nic, tylko 
waliła kolbami we drzwi i okna, któ- 
re wkońcu wyrwała i szyby wytłukła. 
w nich. Na krzyk matki, siostry poli- 
cja tylko krzyczała; „K,... nie krzycz- 
tal“ Matkę, stojącą we drzwiach, u- 
derzył policjant kolbą i ranił w czoło. 
Mnie zabrano. Było 50 policjantów. 
Zabrano mię, bo jestem kierownikiem 
obwodowym na Odrzywół. Wywiezio- 
no mię do Radomia, do więzienia. Tam 
trzymano mię dwa tygodnie. Znęcano 
się nademną: popychano, bito, Do tego 
czasu sprawy nie miałem, 


LUDZIE UCIEKALI... 


Świadek Biernat Aleksander z 
Kłudna zeznaje o zachowaniu się poli- 
cji w dniu 29. 11, 1935 r. od strony Ra- 
domia — koło mostu, 

Adw. Błeszyński: — Jak bli- 
sko była was policja? 

Śwd.: — Dwieście metrów. Tłum 
do policji się nie zbliżał, 

Adw, Błeszyński: — Ilu ludzi 
było na moście? 

wd: — Ponad dwieście. 

Adw. Błeszyński: 
pierwszy strzelał? 

Śwd.: — Policja. R 

Adw. Błeszyński: — Opowiedz. 
cie nam, jak to było? 

Śwd.: — Szliśmy cicho na most. 
Nie mogliśmy rozpoznać, kto naprze- 
ciwko nas szedł, rozsypany w tyralje- 
ry. Poszliśmy za most i w tym czasie 
z za muru od Odrzywołu wyszła poli- 
cja i oddała strzały, My „w nogi" i 
uciekliśmy na lewo w rów. Ale wtem 


~ 


Kto 


od Rudy strzeliła do nas policja. | 


Pierwsze strzały dane były do nas 
i padło wtedy dwoje ludzi. Uciekali- 
śmy pod most, Widziałem dwoje ludzi 


— Pan 


w rzece, usiłujących przedostać się na 
drugą stronę rzeki, Jeden z nich uto- 
nął, bo był ranny, drugi z nich prze- 
płynął rzekę. Ja cofnąłem się i zosta- 
łem pod murem. Stąd zapędziła nas 
policja pod most, gdzie kogoby nie 
spotkała, biła kolbami. 
ZEZNANIA RANNEGO 

Przewodniczący nie pozwala obro- 
nie indagować świadka o to, ĉo wi- 
dział w dniu 29. 11, 1936 r. pod Odrzy- 
wołem od strony Radomia, gdzie pa- 
dło 7 zabitych, motywując to tem, że 
„żaden z oskarżonych nie brał udzia- 
łu w ekscesach w dniu 29. 11, 1935 r.". 
Wobec tego adw, Zdzitówiecki 
wysuwa wniosek skreślenia punktu 
szóstego z aktu oskarżenia i puszcze- 
nia go w niepamięć. Przewodniczący 
milczeniem wyraża zgodę na badanie 
świadka Roga Feliksa. 

Adw,. Zdzitowiecki: — Jak 
daleko była od was policja? 

Śwd.: — 180 metrów. 

Adw. Zdzitowiecki: — Wzy- 
wała policja was do rozejścia się? 

Śwd.: — Nie. 

Adw. Zdzitowiecki: — Słu- 
sznie. Przez tubę musiałaby nawoły- 
wać,.. Adw. Zdzitowiecki pyta dalej: 
— Jakiemi serjami strzelała do was 
policja? 

Sw d.: — Krótkiemi serjami, 

Przew.: — Coście robili (świadek 
wtrąca się...) Przewodniczący przy- 
wołuje świądka do porządku. 

Adw. Zdzitowiecki: 
na wojnie był? 

Adw. Zdzitowiecki: — Ą byt 
pan ranny na wojnie? 

Śwd Nie. 

Na tem przewód .sądówy zostat 
zamknięty. 

Proces A. Czernika 

Konin. (PAT), Sąd Grodzki w 
Koninie rozpatrywał sprawę karną 
Antoniego Czernika z Łodzi, -wicepre- 
zesa zarządu okręgowego Stronnictwa 
Narodowego, oskarżonego o publiczne 
rozpowszechnianie na zebraniach 
członków Str. Narodowego wiadomo- 
ści, mogących wywołać niepokój pu- 
bliczny. A 

Sąd po rozpoznaniu sprawy ogłosił 
wyrok, skazujący Antoniego Czerniza 
na trzy miesiące więzienia i 100 złotych 
grzywny i opłaty sądowe. Wykonanie 
kary zawieszomo. 


Sirota 3 — ORĘDOWNIK, Sroda, dnia 17 czerwca 1936 — 


Numer 139 - 


Proces o zamachy bombowe 
w Kościańskiem 


Na ławie oskarżonych zasiadło 49 mieszkańców powiatu ko- 


ścianńskiego — 


Zarzuca się im zamachy bombowe i zorgani- 


zowanie tajnej organizacji „Zew“ 


Leszno. (Tel. wł.) Przed sądem 
okręgowym w Lesznie rozpoczął się w 
poniedziałek proces przeciwko 49 mie- 
szkańcom powiatu kościańskiego, o- 
skarżonych o dokonywanie zamachów 
bombowych. 

Trybunałowi przewodniczy sędzia 
Kamiński, a jako wotanci zasiadają 
sędziowie Długołęcki i Łażewski. 
Oskarża prokurator Czak. Obrony 
podjęło się pięciu adwokatów. 

Leszno (Tel. wł.) Dziś o godz, 9 
rano rozpoczął się tutaj przed wydzia- 
łem zamiejscowym poznańskiego sądu 
okręgowega w Lesznie proces przeciw- 
ko 49 mieszkańcom powłatu kościań- 
skiego, oskarżonym o dokonywanie za- 
machów bombowych, 

Trybunałowi przewodniczy sędzia 
Kamiński a jako wotanci zasiadają 
sędziowie Długołęcki i  Łażewski. 
Oskarża prok. Czak. 

Obronę oskarżonych podjęli się me- 
cenasi: Lompa z Kościana, Eborowicz 
z Poznania, Wrzyszczyński z Wągrów= 
ze Środy. 

Oskarżonym zarzuca 


się prze- 


stępstwa z art. 216 par. 1, oraz z art, 
166, 167 i 31 k. k. 

Po stwierdzeniu personalij oskarżo- 
nych, sędzie Łażewski odczytał obszer- 
ny akt oskarżenia, co zajęło prawie 
pół godziny czasu, Następnie sąd przy- 


stąpił do badania głównego oskarżo- 


nego Teofila Wałkowskiego, referen- 
ta organizacyjnego Stronnictwa Narod. 
na pow. kościański. 


Osk. Wałkowski należy do Stron- 
nictwa od 15 listopada 1935, Do prze- 
stępstw, ząrzuconych mu w akcie o- 
skarżenią, nie przyznaje się. Od człon- 
ków przyjmował jedynie przysięgę na 
wierność Rzeczypospolitej, Uczynił to 
celem skuteczniejszego zabezpieczenia 
granie Polski przed Niemcami, któ- 
rzy — jak twierdził oskarżony — Obie- 
cali, że na gwiazdkę „będą jedli placek 
w Polsce". Osk. Wałkowski nie przy- 
znał się również do tego, iż zakładał 
związek tajny. 

O godz. 11,40 sąd zarządził przerwę, 
po ay” będą zeznawali dalsi oskarże- 
ni (I 


Jedenasty dzień procesu o zajścia w Przytyku 


Czy starosta Śchiitzer 
stanie przed sądem? 


Dodatkowe wnioski obrony i prokuratora — Jeszcze ze- 
znania podkomisarza Mickego — Świadkowie Polacy oil- 
ciążają oskarżonych 


Radom. (PAT.) Na wstępie dzi- 
siejszej rozprawy, która rozpoczęła Się 
o godz. 8,30 rano, strony składały wnio- 
ski, dotyczące dalszego toku rozpra- 
wy. 


Prokurator złożył wniosek o pono- 
wne przesłuchanie posterunkowych 
Merty i Nowickiego, celem stwierdze- 
nia pewnych okoliczności, które wy- 
nikły w toku rozprawy. 

Obrońca Petrusiewicz wnosi o po- 
nowne ewentualne przesłuchanie post. 
Brodaczewskiego., Obrońca Margolis 
wnosi o zażądanie z powiatowej ko- 
mendy policji i ze starostwa odpisu 
telefonogramów, jakie nadeszły do 
tych urzędów od osób prywatnych z 
Przytyku w dniu 9 marca między go- 
dziną 15,20 a 16,45 z prośbą o inter- 
wencję w zajściach. 

Obrońca Lindeman prosi o przesłu- 
chanie świadka Zofji Wojtysiak. O- 
brońca Berenson w imieniu nieobócne- 
go na rozprawie obr. Szumańskiego 
zapowiada zgłoszenie przez niego w 
dniu jutrzejszym wniosku, którego tre- 
ści jednak narazie sądowi nie podał. 
Sąd po naradzie postanowił wszystkie 
powyższe wnioski uwzględnić, poczem 
przystąpiono do badania dalszych 
świadków obrony. 

Pierwsi świadkowie zeznawają na 
korzyść oskarżonego Bankiewicza, — 
Następna grupa stwierdza, że osk, Jan 
í Paweł Kozłowie przez cały dzień 9 
marca, a w szczególności między godz. 
11 a 19 pracowali w kuźni i wcale się 
stamtąd nie wydalali, 

Zkolei sąd przystąpił do ponownego 
badania świadka oskarżenia, podkomi- 
sarza Kazimierza Mickiego, kierowni- 
ka wydziału śledczego w Radomiu. — 
Na zapytanie przewodniczącego świa- 
dek stwierdza, że delegacją ludności 
Żydowskiej w Przytyku, która przyby- 
ła do władz z prośbą o interwencję, 
kónferowała z obecnym starostą ra- 
domskim. Wicestarosta Schuetzer był 
już wówczas przeniesiony i nie urzę- 
dował w Radomiu. Świadek opowia- 
da następnie o zaostrzeniu się stosuun= 
ków między ludnością polską i żydow- 
ską na tle akcji hojkotowej po wypad- 
kach odrzywolskich, poczem zazna: 
cza, że na tutejszym terenie nie miał 
wiadomości o przygotowaniach Żydów 
do samoobrony. Na pytania obrońców 
świadek zaznącza, że delegacja ludno- 
ści żydowskiej w Przytyku bawiła w 
Radomiu kilkakrotnie, O dwóch z tych 
delegacyj świadek wie napewno, że 
były przyjęte przez starostę. Możliwe 
ednak, że jedną delegację przyjął wi- 
cestarostą Schuetzer. Obrońca Bo- 
rzęcki zapytuje świadka, czy niezależ- 


nie od władz administracyjnych ko- 
menda policji wydawała swoim pod- 
włądnym organom jakieś instrukcje 
w związku za zakłóceniem spokoju pu- 
blicznego. Wkońcu śwfadek stwier- 
dza, że treść rozmów telefonicznych, 
jakie prowadziły osoby prywatne z 
Przytyku z wydziałem śledczym w dn. 
9 marca, nie była notowana. 

W związku z zeznaniami tego 
świadka przewodniczący zapytuje o- 
bronę, czy podtrzymuje swój onegdaj- 
szy wniosek o wezwanie w charakterze 
świadka b. wicestarosty radomskiego 
Schuetzera. Obr, Borzęcki zaznacza w 
odpowiedzi, że ze zeznań podkomisa- 
rza Mickiego wynika możliwość, że b. 
wicestarosta Schuetzer przyjmował 
jednak delegację ludności żydowskiej, 
wobec czego prosi o powołanie go na 
świadka. Prokurator oponuje prze- 
ciwko temu wnioskowi, pełnomocnik 
powództwa cywilnego wypowiada się 
za wnioskiem. Adw. Fenigsztajn sta- 
wia wniosek ewentualny, mianowicie 
gdyby sąd uznał za konieczne powo- 
łanie wicestarosty radomskiego de 
Tramecourta. Następnie na zapytanie 
przewodniczącego, obr, Margolis wo- 
bec zeznań świadka Mickego wycofuje 
złożony na wstępie dzisiejszej rozpra- 
wy wniosek o przekazanie sądowi od- 
pisów  telefonogramów, natomiast 
wnosi o załączenie rachunków za od- 
nośne rozmowy telefoniczne do akt 
sprawy. s 

Po naradzie sąd postanowił wezwać 
na dzień jutrzejszy godzinę 10 rano 
w charakterze świadka starostę ra- 
domskiego de Tramecourt i dopiero 


po jego zeznaniach zadecydować o ko- f 


nieczności powołąnia jako świadka by- 
łego wicestarosty Schuetzera, 

Następnie świadek obrony Wal- 
czak, fornal z maj, Zameczek, zeznaje, 
że osk. Stanisław Wlazło pracował w 
krytycznym dniu razem z nim w polu 
przez caly dzień. Dodatkowy świadek 
oskarżenia Czarna Przybyszewicz po 
zaprzysiężeniu zeznaje, że do sklepu 
jej po wyłamaniu drzwi i wybiciu o- 
kien wdarło się kilku napastników, 
którzy zniszczyli urządzenia i zraho- 
wali trochę towaru. 


Następnie wpadli do mieszkania, 
gdzie poranili nożami i pałkami jej sy- 
na. Między napastnikami byli oskar- 
żeni Wierzbicki, Stępien i Wlazło, któ- 
rzy trzymali w ręku noże. Świadek 
rozpoznaje na sali osk. Wierzbickiego, 
nie poznaje natomiast Stępienia, za- 
miast Wlazły zaś wskazuje na innego 
oskarżonego. 

Dalsi świadkowie obrony zeznawa- 
li na korzyść oskarżonych Frąackiewi- 


cza i Iwańskiego, nie wnosząc do spra- 
wy nic nowego. Zeznania świadka. Re- 
giny Brzozowskiej w porównaniu ze 
złożonemi w śledztwie, były tak sprze- 
czne, że prokurator złożył wniosek © 
przesłanie odpisu jej dzisiejszych ze- 
znań do prokuratora, celem pociągnię- 
cia tego świadka od odpowiedzialno- 
ści. 

O godz. 11,50 przewodniczący zarzą- 
dził półgodzinną przerwę, Ogółem w 
ciągu dzisiejszego przedpołudnią prze- 
słuchano 22 świadków. Obrona zaś 
zrzekła się zeznań 5 świądków. 

Radom. (PAT). Po przerwie sąd 
przesłuchał świadka. Leona Ptasińskie- 
go, poborcę opłat targowych w Przyty- 
ku, «tóry stwierdza, że 9 marca rano 
posterunkowy Brodaczewski poinfor- 
mował go, iż na Rynku wywrócony 20- 
stał stragan czapnika polskiego. Świa- 
dek udał się na miejsce i zastał stra- 
gan wywrócony do góry nogami i czę- 
Ściowo uszkodzony, przyczem czapnik 
skarżył się, że zajście wywołali sąsie- 
dzi czapnicy Żydzi. Świadek posterun- 
kowy Brodaczewski potwierdził zezna- 
nia poprzedniego świadka co do incy- 
dentu z czapnikami, poczem odpowia- 
dał na bardzo liczne pytania obrony, 
dotyczące sytuacji w Przytyku przed 
zajściami. 

Następna grupa świadków obrony 
składa zeznania korzystne dla osk. 
Kwietniewskiego, Gospodarczyka, Ko- 
złowskiego i Prusa. 

, Ostatnia grupa  przesłuchanych 
dziś świadków odciąża oskarżonych 
Haberberga i Feldberga. 


Gieldy zbożowe 


Poznań 
Poznań, 15. 6, 1986 r. 
Warunki: Handel hurtowy parytet Poznań, 
ładunki wagonowo, dostawa bieżąca za 100 kg: 
STANDARTY: 1) żyto 700 g/l, 2) pszenica 
188 gl. 8) owies 420 g/l. 
Ceny transakcyjne: 


Żyto 45 tonn par. Poznań , » s a a » 15.00 
Ceny orjentacyjne: 
Żyto (Usposobienie spokojne» „ + 14,75— 15,00 
Pszenica (Uspusob. spokojne) , » 22.50— 22,75 
Jęczmień 700—725 g/l. ; p s e » 16,00— 16,25 
Jęczmień 670—050 gf. . « a a + 15,75— 16,00 
Usposobienie spokojne. 
Owies 450—470 gl» » » a s s 1575— 16,00 
Owies standartowy s » » a s » 15,25— 15,50 
Usposobienie spokojne, is 
Mąka BŁ ? 
żytnit wyciąg, 0-30% wl w. « » » 22,25— 22,0 
żytnia gat 1 0-50% wl. w « e » 21,75— 22,00 
żytnia gat. I 0-065% wł. w « « „ 20.75— 21,25 
żytnia gat, II 50-65% wł. w.. + 15,75— 16,75 
żytnia pośl. pon 05% wt. w. + + 1425— 15,25 
Usposobienie spokojne. ; 3 
pszenna gat. I wyc. 0-20% wł, w. 00— 57,75 
pszęnna gat. IA 0-45% wL w, +. „ 36.25— 85,75 
pszenna gat, IB 0-55% wł w. , + 34.25— 84.75 
pszenna gat. IO OBL% wł. w.» « 33,15— 34.25 
pszenna gat. ID 0-69% wł w. . + 32,75— 83.25 
pszenna gat. IIA 29-55% wł. w. » .00— 32.50 
pszenna gat IIB 20-65% wł. w. « 31,50— 82.00 
pszenna gat, IID 45-05% wł. w. . 29,00— 29,50 
pszenna gat, IIF 5565% wl, w. . 24,10— 25,25 
pszenna gat. IIG 60-85% wł, w.. 23.25— 28,75 
pszenna gat. IIIA 60-70% wł. w. 21,25— 21,75 


pszenna gat. IIIB 10-75% wł, w. 19,25— 19,75 
Usposobienie spokojne, 
Otrę:y żytnie stand, . « e « s 10,25— 10,75 
Otręby pszenne grube stand. « „ 10,25— 10,75 
Otręby pszenne średnie stand. . «  0.25— 10,00 
Otręby jęczmienne +» «a s a a s 11,25— 12,50 
Gorczyca » « « p a u a m ow 52.00— 34,00 
Wyka latowa & .... Aa. R 25,00— 27.00 
Peldszka . . « 6 Ba 6 © 6 s 2550-— 27,50 
Groch Viktorja ....... 21,00— 23,00 
Groch Folgera . » » a a 4 a » .00— 22,00 
Łubin niebieski e s s «a a s s 11.50— 12,00 
tabin żółty + « « 6 s a © e e 13,75— 14,25 
Makuch Iniany w taflach . « « 16,75— 17,00 
Makuch rzepak. w taflach . „ „ 14,00— 14,25 
Makuch słonecznik. w tafl, 42/43%  16,75— 17,25 
Słoma pszenna luz.m , + s s » 1.65% 1.90 
w PSZENNA PrASoWANA. s » e 215— 240 
m Żytnia luzem , è è ea 175— 2% 
» żytnia prasowan" g a e e 250— 2,75 
w Owsiana lūzm . e w a s 200— 2,25 
w owsiana prasowana gy a a 250— 2,75 
» jęczmienna lużerz . « ə n 105— 190 
w jęczmienna >wasowana a 4 2.15— 2,40 
Siano zwykłe luzem «e 9 e 5.15— 5,65 
a zwykle prasowane » p e s 5.65— 6,15 
w  nadnoteczie luzem + s s » 615— 6.65 
nadnoteckie prrsowane , + T15— 7,65 


Ogólne usposobienie spokojne. 


Warszawa 
, 2 dnia 15 czerwca 1086 r. 

Pszenica jednolita 24—24,5; pszenica zbierana 
22 5—24; żyto jednolite 15—15,25; owies jednolity 
10—165; owies eksportowy 165—16,75; owies 
agbierany 16.5—16; jaozmień jednolity 155—15,75; 
jęczmień zbierany 15,25—15,5; jęcamień zimowy 
1515,25; groch polny 115—18,5; groch Wiktoria 
21—0; wyka 21—22; peluseka 21—99; garadela 
2 raay czyszczona 23—30; lubin niebieski 10.00 
do 106; lubin żółty 12,56—13; rzepak zimowy 
b. o 405—415; rzepak letni 39—405; rzepik 
89.5—40,5; rzepik letni 40—41; siemie  Iniane 
$5 5—36; koniczyna czerwona 105—120; koniczy- 
ns czerwowa bez kanianki surowo oczyszczona 
195—145; koniczyna biała 60—70; koniezyna bia- 
la czyszczona 80—100; cieanniaki  3,25—3.76 
mak niebieski 50—61; otręby pszenne grube 12,00 
do 12,6; otręby pezenne miałkie i średnie 11—115; 
otręby żytnie 10—10,5; kuchy Mmiame 11—11,5; 
kuchy rzepakowe 14—145; śrut Soja b. o. 2250 
do 28,00. — Ogólny obrót tann 2721, w tem żyta 
tonn 1118. Usposobianie spokojne, 


Składki I pokwitowania 


Na pomnik Serca Jeznsowego: N, N, św. 
Łazarz, z podziekowamiem ża otrzymane lata 
6,—, I. L. 20.—, razem z poprzednio pokwitowa- 
sea chleb ów. A M wam 

a chle . Antoniego: Z, R. 
z poprzednio pokwitowanemi 49 zł, ; - 
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Strona 5 


. Znon rhestertana 


Londyn. (Tel. wł.). 
w południe zmarł w Beaconsfield, nie- 
daleko Londynu, przeżywszy 62 lata 
wybitny angielski powieściopisarz ka- 
tolicki Gilbert Keith Chesterton. 


„Gilbert Keith Chesterton, pisarz i pu- 
blicysta kierunku konserwatywnego, uro- 
dził się w 1874 r. Był on autorem pełnych 
humoru powieści, jak np. „Człowiek, któ- 
ry był czwartkiem* oraz kafolickosreligij- 
nych poezyj lirycznych. W r. 1927 bawił 
w Polsce, jako gość polskiego Pen-klubu. 
Podczas swego pobytu w Polsce odwiedził 
też Chesterton Wielkopolskę, bawiąc w 
Poznaniu przez pewien czas, 


NA BETECYM 
CA zczymku 


P. Czapiński w socjalistycznym „Robot- 
miku“ zastanawia się nad zagadnieniem 
antysemityzmu i faszyzmu i oczywiście 
przychodzi do następujących „wniosków*: 

1. Antysemityzm służy do prób odwra- 
tania uwagi klasy robotniczej od kapita- 
tzmu, jako źródła nędzy i wyzysku, 2 An- 
tysemiiyzm. służy do skupienia „narodu“ 
bez różnicy klas celem wspólnej walki z 
żydami W ten sposób łagodzi się walki 
klasowe, zbliża eię robotnika do kapitali- 
sty i Ł p. Naturalnie jedność „narodu“ 
jest pseudonimem dla interesów kapitali- 
sty i kapitalistycznego ustroju. 3. Amtyse- 
mityzm służy do kompromitowania ruchu 
socjalistycznego przy pomocy przedsta- 
wiania tego ruchu, jako narodowo-żydow- 
skiego... 

Wszystkie trzy tridki społecznego amiy- 
semityzmu zmierzają do jednego — do 
osłabienia lub sparaliżowania robotniczych 
walk klasowych o socjalizm. Treść istotna 
hasia amtysemickiego ratowanie kapita- 
lizmu“. 

Kwimtesencją tych punktacyj jest roz- 
paczliwe wtlaczanie w mózgi czytelników, 
ġe nacjonalizm - faszyzm jest obrońcą ka- 
pitalizmu. Gdyby nie było przykładów z 
ycia, można byłoby sądzić ,że anuż p. Cza- 
piński ma rację. Przykłady jednak kom- 
kretne zadają całkowicie kłam tym twier- 
dzemiom, 

Najprzód więc zacznijmy od tych przy- 
kładów z życia, któremi socjaliści zwykli 
się chełpić. Więc bardzo często „Robotnik 
rompisuje się o rządach socialistycznych w 
państwach skandynawskich. Ostatnio ż 0- 
kazji wizyty ministra oświaty Szwecji w 
Polsce zamieszczono z nim wywiad, któ- 
ry niedwuznacznie był przeznaczony dla 
«slów propagandy socjalistycznej. To że 
socjaliści powołuja się na przykłady rzą- 
dów socjalistycznych w skamdynawji nie 
ulega kompletnie wątpli'wości, A wobec te- 
go spytajmny, czy właśnie w tych mpań- 
stwach pod rządami rzekomych „śmierte|- 
mych wrogów” kapitalizmu socjalistów nie 
kwitnie może w czystezej jeszcze formie 
miż gdzieindziej ustrój kapitalistyczny? 
Tego „towarzysz“ Czapiński nie może za- 
przeczyć, o ile oczywiście będzie wyznawał 
prawde, że taka Szwecja i jej kapiialiści 
penetrują z powodzeniem imne państwa, a 
także i Jolskę. Nie zaprzeczy chyba tego, 
że za. socjalistvcznych rządów wyrósł tam 
„kwiat kapitalizmu w rodza jn afery Kreu- 
gera. Nie zaprzeczy także, że drugi aferzy- 
sta kapitalizmu Żyd Stawisky również wy- 
szedł z bliskich sfer i pokrewnych ideowo 
naszym „socjalietom”, Wszystko to © czem 
świadczy? O tem mianowicie że system 
kapitalistyczny doskonale prosperuje pod 
„zwycięskiemi rządami eocjalistycznemi”, 
które wiele mówią i obiecują, zapowiada- 
jąc światohurcze reformy z reguły przed 
jakimiś wvborami, poto; żeby potem mdy 
są u wlalsy w pełni korzystać ze „sło- 
dyczy' letroju kapitalistveznego i jego 
możliwości. 

Natomiast zupełnie inna sytuacja jest. 
tam, gdzie nasi „socjaliści” tak ciagle gor- 
wie wekazuja. palcem, t. j. u tych zniena- 
widzonych faszystów. 

Otóż nie kto inny Lylko wlaśnie faszyzm 
we Włoszech 1 marodowy-socjalizm w 
Niomiczech. a szczególnie ten pierwszy po- 
wemi przelimiować ustrój Zospodarczy w 


I 


taki sposób. że etal się on dobrodziejstwem 
dla szerokich mas pracujących i całego na- 
rodu. 

Właśnie faszyzru. który czerpie na- 
tchnienie z najijetotniejszych podkładów 
wielkiej idei narodu, jedyny dziś potrafił 
ujarzmić i zniszczyć te nienormalne prze- 
rosty kapitalizmu. które Święcą trjumfv 
pad rządami eocjalistycznemi. 

Narodowy ustrój włoski spoteczno-£o- 
spodarczy zdał doskonale egzamin w takiej 
próbie dziejowej jak wojna włosko-abisvi- 
ska. Faszyzm potrafil zmobilizować do 
walki wezystkie sily calego narodu. czego 
secjalizm ze swoją ohłędną teorją ćwiar- 
towania. narodu nizdyby nie był w stanie 
przeprowadzić. Włochv dzisiejsze, wielkie 


Włochy, i Włochy wczorajsze komuno- 
socjalistyczne, Włochy małe, to jeden z ja- 
skrawych przykładów olbrzymiego kłam- 
stwa, jakiego dopuszczają się socjaliści i 
komumiści w stosunku do potężnej i twór- 
czej roli ruchów narodowych. 

Bajanie o tem, że faszyzm broni kapita- 
lizmu należy zaliczyć do tych nielicznych 
encjalistyczno-komunistycznych „strasza- 
ków“, któremi się operuje, by za wszelką 
cenę utrzymać przy sobie masy robotnicze 
i uchodzić w ich oczach za conajmniej 0- 
biecujących i dobrze się zapowiadających 
zbawicień. Inne punkty wywodów p. Cza- 
pińskiego są aż nadto samo przez się kom- 
promitujące socjalizm. że nie potrzebuje- 
my tam stawiać kropki nad i. J. R. 


Gmach Związku Myśliwskiego 
wyleciał w powietrze 


W gruzach budynku pogrzebanych zostało szereg osób 


Sofja. (PAT) Dziś w godzinach 


W niedzielę ; południowych wybuchł pożar w gma- 


chu Związku Myśliwskiego, położone- 
go w śródmieściu Sofji. 

W czasie pożaru eksplodowały du- 
że zapasy prochu strzelniczego, znaj- 
dujące się w piwnicach, skutkiem cze- 


go gmach wyleciał w powietrze. W 
gruzach budynku pogrzebany został 
szereg osób, w «em kilkoro bawiących 
się w pobliżu dzieci, 3 osoby zostały 
zabite, a 2 ciężko ranne. Jak się zda- 
je jednak liczba ofiar katastrofy jesz- 
cze się zwiększy. 


Katastrofalne skutki 


rozładowania 


miny morskiej 


Mina eksplodowała i magazyny amunicji wyleciały w powie- 
trze — 25 oficerów rezerwy zosłało zabitych 


Tallin. (PAT). W czasie rozła- 
dowywania miny morskiej w labora- 
torjum amunicyjnem nastąpił wybuch 
— skutkiem którego budynek labora- 
torjum oraz sąsiadujące z nim maga- 
zyny amunicji wyleciały w powietrze. 
Liczbą zabitych, wśród których prze- 


ważają oficerowie rezerwy, nie jest do- 
tychezas ustalona, przewyższa. jednak 
25 osób. 22 ciężko i lżej rannych prze- 
wieziono do szpitala. 

O sile wybuchu świadczy fakt, że 
w promieniu kilometrów wyleciały 
wszystkie szyby. 


W gronie byłych „sanałorów” 


(Ciąg dalszy 


tygodni nie napisał ani jednego słó- 
weczka na Hitlera albo o „katastrofie 
ekonomicznej“ Niemiec? Doniedawna 
o niczem innem nie pisał. Dlaczego na 
zjeździe bolszewickich literatów we 
Lwowie ani słowem nie wspomniano 
o Niemczech? Może to nieprawda, al- 
bo może powie pan, że to przypadek? 
Nie wierzę w przypadki tego rodzaju. 
I nikt nie uwierzy, by akurat w mo- 
mencie najodpowiedniejszym Żydzi 
zapomnieli do cna o Hitlerze. A może 
to także przypadek, że sami Żydzi od. 
dali propagandzie hitlerowskiej we 
Francji najbardziej bojowe ze swoich 
antybitlerowskich pism, wychodzący 
w Paryżu dziennik niemiecki p. n. 
„Pariser Tageblatt“? 

— Nie interesuję się temi sprawa- 
mi — odpowiedział adwokat, wyraź- 
nie zakłopotany. 

— Ale ja się interesuję į powiem 
panu, że Goebbels w imieniu Hitlera 
zagroził Żydom opublikowaniem w 
kilku językach wyników czteroletniej 
intensywnej pracy państwowego insty- 
tutu żydoznawczego w Berlinie, jeśli 
natychmiast nie będzie wstrzymana 
nagonka żydowska przeciw Niemcom, 
bojkot żydowski. agitacja przeciw 


Zawieszenie komunistycznej 
organizacji żydowskiej 


Sosnowiec, 15. 6, — Wojewoda 
kielecki rozwiązał żydowskie stowa- 
rzyszenie pod nazwą „Kultura w Wol- 
bromiu, opanowane przez żywioły ko- 
munistyczne. 

Stowarzyszenie to było zawieszone 
przez starostwo olkuskie za działal- 
ność antypaństwową. 


Wybuch petardy w Sosnowcu 


Sosnowiec, 15. 6, — Onegdaj o 
godz. 10 wieczorem mieszkańcy domu 
przy ul. Piłsudskiego 48 w Sosnowcu 
zaalarmowani zostali silną detonacją 
i brzękiem szyb. Po chwili rozległy 
się krzyki, wołające pomocy. 

Krzyki wydobywały się z pierwsze- 
go piętra z mieszkania Gelibtera Ma- 
jera. Jak się później okazało. do przed- 
pokoju mieszkania, przez lufcik nad 
drzwiami, wychodzący na korytarz, 
rzucił ktoś petarde. 

Skutkiem wybuchu 4 osoby zostały 
pokaleczone, a przedpokój zdemołowa- 
ny. 


ze strony l-ej) 


Olimpjadzie i jeśli nie zostaną ziikwi- 


dowane lub oddane w ręce hitlerow- 
skie wszystkie wychodzące zagranicą 
pisma niemieckie, wydawane przez 2- 
migrantów żydowskich, a przede- 
wszystkiem „Pariser Tageblatt“, Żydzi 
bez namysłu przyjęli dyktando Goeb- 
belsa... Niemcv na długi czas mają 
spokój od Żydów, conajwyżej pod zie- 
mią, w ciemnościach judzić będą. 
Zato całe światowe żydostwo zwró- 
ciło się ostatnio przeciw Polsce, aby 
nie dopuścić, by i u nas zaczęto bliżej 
interesować się sprawami żydowskie- 
mi. Dlatego te nieprzytomne napaści 
Żydów na adwokata Kowalskiego za 


to, że wspomina o talmudzie. Żydzi 
gotowi na głowie się postawić, aby 


nie dopuścić, by w Polsce zaczęło się 
głośniej mówić o talmnudzie i innych 
sprawach żydowskich. I dlatego trze- 
ba właśnie jak najgłośniej o tem mó- 
WIC. 

Na sali zapanowała grobowa cisza. 
Kilka osób cichaczem wyniosło się z 
lokalu, reszta miała bardzo niewyraź- 
ne miny, ale widać było, że najchęt- 
niej biliby brawo mówcy, gdyby mieli 
troszeczkę więcej odwagi. .- 


Przybyła na miejsce wybuchu po- 
licja przystąpiła do natychmiastowe- 
go śledztwa. ` 

Majer Gelibter wydawał kiedyś sjo- 
nistyczne pismo w Zagłębiu. 


H 66 
Partja „naprawiaczy 

Warszawa (Tel. wł) Z inicjaty- 
wy Parlamentarnego Związku Działa- 
czy Społecznych odbyła się narada, w 
której wzięło udział około 300 osób z 
całej Polski. 

Referat polityczny wygłosił pos, Su- 
rzyński. Postanowiono zorzanizować 
obóz polityczny, którego wykładnikiem 
byłaby grupa parlamentarna działaczy 
społecznych, Wybrano władze, radę 
centralną i komitet wykonawczy. 

Narada ta jest właściwie początkiem 
organizacji nowej partji „naprawia- 
czy”. (w) 


Samolot austrjacki spłonął 


Wiedeń. (PAT). W- czasie przy- 
musowego lądowania spłonął w okoli- 
cach lincu wojskowy samolot. Z 3 o- 
sób załogi 2 zmarły skutkiem poparze- 
nia 


Chłopi z pod Ojcwa 


rozprawili się z żydokomuną 


Kraków, (5. 6. W pierwszy 
dzień Zielonych Świąt około 50 Żyd- 
ków i socjalistów zjechało do Skały 
pod Ojcowem, usiłując urządzić tam 
w czasie nabożeństwa wiec „frontu 
ludowego*. Żydo-komuna wznosiła 0- 
krzyki: „Niech żyje MHiszpanja!”, 
„Niech żyje Rosja Sowiecka!'* Chłopi 
narodowcy rzucili się na niefortun- 
nych przybłędów, pobili ich i przepę- 
dzili daleko za granicę wsi. Sześciu 
chłopów Polaków, którzy asystowali 
socjalistom, przyrzekło więcej z Ży- 
dami się nie solidaryzować. 

Chłopi z wójtem wsi na czele prze- 
pędzili również Żydów i socjalistów w 
Kobylanach pod Zabierzowem. 


Krwawe walki 
w Palestynie 


Londyn. (Tel. wł.) Komunikat, 
ogłoszony przez władze brytyjskie, 
stwierdza, że położenie w Palestynie 
jest nader groźne. Arabowie w dal- 
szym ciągu napadają na Żydów i od- 
działy brytyjskie, i stosują nadal akty 
sabotażu, niszcząc m. in. urządzenia 
kolejowe. 


Dymisja rządu szwedzkiego 


Sztokholm. (PAT). — Rząd 
szwedzki podał się do dymisji. 
Sztokholm. (PAT). Król Gu- 


staw powierzył przywódcy stronnictwa 
agrarnego Pehrsson'owi zbadanie mo- 
żliwości utworzenia gabinetu koncen- 
tracyjnego, opartego w najszerszem te- 
go słowa znaczeniu, o parlament. — 
Pehrsson podjął się tego zadania. 


Zatrucie mięsem 

Warszawa (Tel. wł) Bawiła w 
Warszawie wycieczka uczniów szkoły 
miejskiejz Łodzi, złożona z24 dzieci 
pod kierownictwem nauczyciela Pie- 
trzaka. Wycieczka mieszkała w schro- 
nisku miejskiem przy ul. Leszno. 

Wczoraj wieczorem przed wyjaz- 
dem Pietrzak kupił dla dzieci kilogram 
szynki na podwieczorek. Po zjedzeniu 
11 dzieci zachorowało. (w) 


Zderzenie 

dwu samolotów włoskich 

Rzym. (PAT). Dwa samoloty 
myśliwskie w czasie przelotu z lotni- 
ska Campo Formio na lotnisko Mira- 
fiori roztrzaskały się skutkiem mgły © 
skały Mons Grappa. Dwóch pilotów 
zabiło się. 


Zabici przez włamywaczy 


Warszawa (Tel. wł.) Do cukierni 
Strasburgowej w _ Konstantynowie, 
letnisku pod Warszawą, zakradli się 
włamywacze. Dozorca nocny Wiśniew- 
ski zaalarmował swego kolegę, a zło- 
dzieje, usłyszawszy gwizdek, wyważyli 
drzwi i obsypali stróżów strzałami re- 
wolwerowemi. Wiśniewski padł na 
miejścu, a drugi dozorca Pietrzak jest 
ciężko ranny. Zbrodniarzy aresztowa- 
no. (w) 


Oferty min. Goebbelsa 


Berlin. (Tel. wł.) W wygłoszo- 
nem ostatnio przemówieniu min. Goeb- 
bels oświadczył, że Niemcy uważają za 
możliwe, iż Liga stanie się kiedyś ba- 
stjonem pokoju. Zdaniem mówcy, nie 
można jednak opierać na tej podsta- 
wie losów całego świata. Niemcy nie 
tracą nadziei, że zdołają pozyskać 
świat dla swoich ofert pokojowych. 


Położenie strajkowe 
we Francji 


Paryż. (Tel. wł) Położenie straj- 
kowe nadal jest niewyjaśnione. w 
samym Paryżu i niektórych departa- 
mentach zamiera on, w innych jednak- 
że rozrasta się. 

W związku ze wzrastającą gwałto- 
wnie drożyzną, rząd zamierza wejść 
na drogę energicznego stosowania ist- 
niejących już postanowień prawnych. 


. Jk 4 | aj . pa 

Strajk górników bełgijskich 

Bruksela. (PAT). Na odbytym 
wczoraj nadzwyczajnym kongresie 
górników postanowiono z dniem dzi- 
siejszym rozpocząć strajk powszechny 
w kopalniach. Żądania górników idą 
w kierunku przyznania im 10-procen- 
towej podwyżki poborów, ustalenie 
minimum poborów na 43 franki, u- 
dzielania corocznych płatnych urlo- 
pów oraz wprowadzenia 40-godzinne- 
go tygodnia pracy 


„Metalurgja” 


ZEK położenie strajkujących 

P. P. 5. zdradziła interesy robotni- 

ków. — Nagły wniosek radzieckiego 

Koła Narodowego w sprawie strajku- 

jących, — Znów zerwane posiedzenie 
rady miejskiej 


— 


Częstochowa, w czerwcu 


W Częstochowie, oprócz wielu fa- 
ryk, należących do zagranicznych ka- 
pitałów, jest szereg średnich przedsię- 
biorstw, właściciele których mieszka- 
ją w O. Są nimi oczywiście Żydzi. 

Do takich zakładów między innemi 
należy fabryka odlewów żelaznych 
„Metalurgja', zatrudniająca do chwili 
wybuchu strajku, t. j. do początków 
kwietnia rb., 400 robotników. Właści- 
cielami fabryki są Żydzi: Goldstein, 
b. prezes wyzn. gminy żyd., Dawido- 
wicz, Rosenberg (radny m. Częstocho- 
wy), Rozenblum, Kiszyn, bracią Giing- 
berg i wreszcie dyrektor Szwarc, 

W pierwszych dniach kwietnia Ży- 
dzi wypowiedzieli pracę wszystkim 
robotnikom, chcąc przeprowadzić re- 
dukcję. Zamiarem ich było zatrud- 
nić tylko 150 ludzi i to niekoniecznie 
z liczby 400 pracujących w fabryce 
(zastrzegli sobie prawo przyjęcia no- 
wych z poza fabryki — czytaj: Żydów). 
Robotnicy nie chcieli się zgodzić na 
redukcje ludzi, natomiast wysunęli 
projekt redukcji dni pracy, by miast 
150 robotników pracujących cały ty- 
dzień, zatrudnić wszystkich pracą 
trzydniowa. Żądanie słuszne i obywa- 
telskie, świadczące © solidarnej po- 
stawie robotników wobec widma bez- 
robocia. Żydowska dyrekcja fabryki, 
nie liczącą się (widać z tego), z sytua- 
cją w kraju, kategorycznie projekt ro- 
botników odrzuciła, chcąc przeprowa- 
dzić swój pierwotny zamiar. Robotni- 
cy odpowiedzieli na to.. okupacją fa- 
bryki. 

Okupację fabryki rozpoczęto je- 
szcze przed świętami wielkanocnemi. 
Po tygodniu oknpacji Klasowe Związ- 
ki Zawodowe (P. P, S.) które dzisiaj 
są tak czynne w tworzeniu solidarne- 
go „frontu ludowego”, w danym wy- 
padku, gdy chodzi o poparcie slu- 
sznych żądań robotników przeciw ży- 
dowskim kapitalistom front ten 
w „Metalurgji* załamały, wycofując 
sję z akcji, Na skutek tego 70 robot- 
ników, będących pod wpływami P. P, 
8. przerwało okupację, opuszczając 
teren fabryki... 

A w fabryce.. (powtarzamy, 
tem pisze „Gazeta. Narodowa '): 

Mimo tej samobójczej akcji socja- 
listycznej — strajk trwa. W murach 
fabryki przebywa dotąd 280 osób (10 
tygodni), 280 ludzi stłoczonych na 
brudnym,  przysypanym żwirem i 
resztkami słomy piasku, ludzi cho- 
rych, wynędzniałych z głodu i prze- 
męczenia. Trzech z nich już zmarzło 
(ś. p. Suchecki, Radecki, Chmielarz), 
Dwóch chorych beznadziejnie z wy- 
cieńczenia, przebywa w szpitalu. Pięt- 
nastu, słaniających się ledwie na no- 
gach, musiano odesłać na kurację do 
domów. Wielu cierpi na inne choroby, 
jak świerzb, wrzody i t. p. 


Jednemu ze strajkujących robotni- 
ków zmarło w tym okresie dwoje 
dzieci. Komitet strajkujących stwier- 
dził, że dzieci zmarły dosłownie z nę- 
dzy! Nieszczęśliwa matką ratując je 
— wyprzedała kolejno dobytek i 
sprzęty. Aż wreszcie została tylko der- 
ka i... barłóg: garść zbutwiałej słomy. 

wW takim stanie rzeczy, na. posie- 
dzeniu Rady Miejskiej w dniu 10-go 
czerwca b. r. Radzieckie Koło Narodo- 
we zgłosiło wniosek nagły: 


Wniosek nagły 


Radzieckiego Koła Narodowego 
w sprawie pomocy strajkującym ro- 
botnikom w fabryce „Metalurgja”. 


Rada Miejska uchwalić raczy: 

1) asygnowanie z kasy miejskiej zł. 
5.000 na doraźną pomoc strajkującym 
i ich rodzinom do podziału przez ko- 
mitet strajkujący, 

2) wyłonienie Komisji, któraby z 
ramienia przedstawicielstwa miasta 
wyraziła inspektorowi pracy Żądanie 
Rady Miejskiej, domagając się: 

a) dokładnego poinformowania o0- 
pinji publicznej m. Częstochowy © 
przebiegu strajku i dotychczasowej 
akcji zmierzającej do jego likwidacji, 

b) dołożenia wszelkich starań do 
najszybszego zakończenia strajku przy 
pełnem uwzględnieniu postulatów ra- 
botniczych, 

c) kornisja zda przed Radą Miej- 
ską dokładne sprawozdanie ze swej 
działalności. W skład jej wchodzić 
mogą tylko przedstawiciele radziec- 
kich klubów polskich. , 


co © 
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Uzasadnienie, 

Trwający od £2-ch przeszło miesię- 
cy strajk w „Metalurgji* jest przykła- 
dem jaskrawego pogwałcenia słusz- 
nych praw polskiego robotnika przez 
szkodliwy Kapitał żydowski. Jest ro- 
botnika tragedją, wobec której Rada 
Miejska nie może zostać obojętna, 
lecz żądać musi natychmiastowej jej 
likwidacji. Przedłużenie strajku, któ- 
ry już dotąd pochłonął trzy ofiary, nie 
licząc beznadziejnie chorych z wyczer- 
pania, grozi zagładą kilkuset  istnie- 
niom ludzkim, doprowadzając je do 
skrajnej nędzy. Tego tolerować dłu- 
żej nie wolno. 

Radzieckie Koło Narodowe widzi w 
powy ższym wypadku jeszcze jeden do- 
wód więcej występnego, antypaństwo- 
wego charakteru kapitału żydowskie- 
go, eksploatującego najszersze waT- 
stwy narodu polskiego, a z drugiej 
strony niedołęstwo lub nawet złą wo- 
lẹ klasowych zawodowych organiza- 
cyj robotniczych, których działalność 
opiera się tylko na rozbijaniu jedno- 
ści narodu, w rezultacie czego robot- 
nik odosobniony w walce o byt pada 
ofiarą wyzysku kapitalistów obcych. 


Numer 130% 


Radzieckie Koło Narodowe, składa- 
jąc powyższy wniosek, jest wyrazicie- 
lem opinji całego polskiego społe- 
czeństwa Częstochowy, wobec czego 
treść i nagłość wniosku uważa za cał- 
kowicie uzasadnioną. 

Po złożeniu tego wniosku przebieg 
posiedzenia rady miejskiej był conaj- 
mniej dziwny. Bo oto komisaryczny 
prezydent miasta p. Motal, przeczytał 
wniosek i chciał przejść nad nim do 
porządku dziennego. Radny Wł. Stud- 
nicki (Koło Nar.) domagał się w myśl 
regulaminu przeprowadzenia uchwały 
rady miejskiej uznającej  nagłość 
wniosku. Nie chciał komisaryczny 
prezydent poddać pod głosowanie na- 
głość wniosku, a radni Narodowego 
Koła Radzieckiego nie chcieli przy- 
stąpić do obrad nad porządkiem u- 
stalonym przez prezydjum, dopóki 
nie zostanie uchwalona nagłość wnio- 
sku w sprawie pomocy strajkującym. 
Trzy razy tego wieczoru przerywał i 
trzy razy wznąwiał obrady rady p. 
prezydent Motal i zawsze z jednym 
skutkiem. A jak dalece niewłaściwe 
było jego zachowanie się to świadczy 
fakt, że kiedy chciał radnego Studnic- 


kiego wykluczyć na trzy pory wi O OOO i 
podał ten wniosek pod głosowanie, to 
nikt dosłownie nikt (nawet „Sanato- 
rzy“) za wnioskiem tym się nie opo- 
wiedział Bez powzięcia więc jakich- 
kolwiek uchwał posiedzenie rady 
miejskiej o godz. 22,30 zamknięto. 

Stanowisko komisarycznego prezy- 
denta w sprawie pomocy strajkują- 
cym jest tem dziwniejsze, że nieudol- 
ne kierownictwo strajku robotników 
w „Metalurgji* po złamaniu solidar- 
ności strajkujących przez towarzyszy 
z P. P. S-u spoczywa obecnie w rękach 
Z. Z. Z. Bawił nawet z tej racji na 
terenie okupowanej fabryki znany 
trybun ludu sen, W, Malinowski, ale 
wygłosił tylko płomienne przemówie- 
nie do strajkujących i pojechał. 

Przykład paetae] „Meta- 
lurgji* jest poglądową cją dla 
wszystkich robotników, by poznali co 
są warci i jak potrafią bronić spraw 
robotnika Z. Z. Z. i „sanacja”, a od 
P. P. S. na przykładzie tym można 
się nauczyć, jak zdradzać solidarność 
robotniczą w czasie akcji. 

H.-SKI 
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Lagłodie w sieci żydowskiego pająka... 


Niewesoły przegląd rzeczywistości i zadatki poprawy na przyszłość 


Sosnowiec, 15 czerwca. 

Kto przyjedzie do Zagłębia Dabrow- 
skiego z dalszych stron — musi od- 
nieść wrażenie, że znalazł się w ja- 
kimś Tel-Awiwie, czy innej Haifie. 
Nie ze względu na krajobraz, niema 
tu bowiem palm i drzew pomarańczo- 
wych, ale dlątego, że ulicom śródmie- 
ścia głów nych miast Zagłębia, to jest 
Sosnowca i Będzina, nadają ton Ży- 
dzi. Włóczą się gromadami, krzyczą, 
gestykulują, rozmawiają żargonem — 
wszędzie ich pełna, wszędzie narzu- 
cają się swoim  charakterystycznym 
sposobem bycia. 

W Zagłębiu jest Żydów bardzo wie- 
lu. W 120-tysięcznym Sosnowcu Ssta- 
nowią 20 procent, 48-lysięcznym Bę- 
dzinie 40 procent, a w 38- -tysięcznej 
Dąbrowie Górniczej 16 procent mie- 
szkańców. Nie stanowią większości 
ale opanowują handel, w znacznej 
mierze przemysł oraz wolne zawody. 
Liczba adwokatów i lekarzy Żydów 
jest bardzo znaczna, w Sosnowcu jest 
prokurator Żyd. Wielkie przedsiębior- 
stwa, jak kopalnia Flora (Holender- 
ski), Warszawskie Towarzystwo Ko- 
palń Węgla (Natansonowie), Polskie 
Zakłady Cynkowe (F iirstenbergowie), 
Zakłady Modzejowskie 1648.45 U: 
znajdują się w rękach żydowskich. 
Żydzi opanowali nietylko przemysł, a- 
le i transport, dostawy do wielkich 
przedsiębiorstw, częściowo bankowość, 


Śmierć od pioruna 

Częstochowa. (PAT) W nie- 
dzielę po południu nad powiatem czę- 
stochowskim przeszła gwałtowna bu- 
rza. 

We wsi Krząsawy piorun wpadł do 
zagrody wiejskiej Adama Ankielewi- 
cza, zabijając trzy osoby i raniąc dwo- 
je dzieci oraz kobietę. 


Pod kołami pociągu 
Katowice (A. J. S) W niedzielę 
wieczorem rzucił się w Załężu pod na- 
djeżdżający z Hajduk pociąg osobowy 
młody mężczyzna. Ponieważ skok na- 
stąpił w ostatniej chwili, maszynista 
nie mógł już lokomotywy wstrzymać, 
lokomotywa i koła pociągu zmasakro- 
wały denata w straszliwy sposób, 
W toku wstępnych dochodzeń usta- 
lono, iż denatem jest 26-letni Paweł 
Duda z Załęża, bezrobotny. 


Proces przeciwko 
terorystom ukraińskim 


Lwów. (PAT.) Na dzisiejszej roz- 
prawie Bandery i tow. zeznawali przed 
przed przerwą południową biegli: che- 
mik prof. Westwalewicz określił po- 
cisk, który spowodował zniszczenie 
drukarni Jaskowa, jako petardę, jed- 
nak o znacznej prężności gazów. Apa- 
raty, znalezione w walizkach Iwasyka 
i Fenyka, służą da spowodowania eks- 
plozji bomby. Biegły, lekarz dr. Da- 
dlez stwierdził, że przyczyną zgonu dyr 
Babija był strzał, oddany w tył gło- 
wy. Dalej stwierdził biegły, że cztery 
z ran Jakóba Baczyńskiego były śmier- 
telne, przyczem wykluczone jest, by 
wszystkie te strzały śmiertelne mógł 


handel owocami i t. p. Niektórzy do- 
robili się wielkich fortun, co nie zna- 
czy, aby nie było szerokiej rzeszy pro- 
letarjatu żydowskiego, drobnych han- 
dlarzy, wyrobników i rzemieślników, 
wspieranych z kas bezprocentowych, 
oraz nawet robotników. 

Faktem jest, że życie Zagłębia Dą- 


browskiego, jakby pojęczyną osnute 
jest żydowskiemi interesami i wpły- 
wami. 


W takim stanie rzeczy zdawałoby 
się, że Zagłębie będzie oazą czynnego ; 
antysemityzmu. Tymczasem tak nie 


jest. Nie ulega wątpliwości, że w ma- 
sach ludności polskiej w Zagłębiu 
tkwi antysemityzm, podyktowany in- 


stynktem samoobrony. Antysemityzm 
ten jednak bardzo rzadko znajduje wy- 
raz zewnętrzny. Ludność w znacznej 
części kupuje u Żydów, „bo tam ta- 
niej”, a — niestety — zły przykłąd w 
tej mierze dają ślazacy, którzy po 
1-szym i 15-tym każdego miesiąca ca- 
łemi pociągami przyjeżdżają do So- 
snowca i Będzina po zakupy u Żydów. 
Objawy współżycia towarzyskiego 
między ludnością chrześcijańską a ży- 
dow ską są dość częste. Zdarza się to 
również i na terenie pracy społecznej, 

Nawet teatr sosnowiecki układa 
repertuar pod kątem widzenia żydow- 
skiej publiczności, a kina, które spro- 
wadzają filmy z Niemiec, muszą re- 
zygnować z tego, aby zadowolić Ży- 


oddać jeden sprawca, co wynika z po- 
łożenia ran. Jak wiadomo, Babija za- 
bił nieżyjący dziś Car, a Baczyńskiego 
Myhal w towarzystwie Senkiwa, 


Porządek dzienny Sejmu 


Warszawa. (Tel. wł.) Ogłoszono 
porządek dzienny środowego posiedze- 
nia plenarnego Sejmu. Znajdują się 
tam wszystkie sprawy, jakie ma do 
załatwienia sesja nadzwyczajna, a 
zwłaszcza projekt ustawy o pełnomoc- 
nictwach, (w.) 


Bilans handlu zagranicznego 


Warszawa. (Tel. wł) Bilans 
handlu zagranicznego Polski w maju 
został zamknięty saldem dodainiem 
w wysokości 4 miljonów złotych. 
Przywieziono do Polski towarów war- 
tości 81.173 tysiące zł, a eksportowano 
towarów na sumę 85. 173 tys. zł. (w) 


Zapas złota 
w Banku Polskim ` 


Warszawa, (Tel, wł) W pierw- 
szej đekadzie czerwca zapas złota w 
Banku Polskim powiększył się o 0,3 
miljona zł do 374,8 milj. zł, a stan pie- 
niędzy zagranicznych obniżył się o 
miljon do 5.6 milj. zł. Zapas pelskich 
monet srebrnych i bilonu wzrósł o 16.6 
milj. zł do 29 milj. zł. 

W wykonaniu walnego zgromadze- 
nią akcjonarjuszów z 20 lutego kapi- 
tał zakładowy obniżono o 50 milj. zł 
do 100 milj. zt, a fundusz zapasowy 
zmniejszono o 25 milj. zł do 8% milj. zł. 

Obieg biletów bankowych zmniej- 
szyjł się o 43.800 tys. do 1.017.330 tys. 
zł. Pokrycie wynosi 04.2 procent. (w) 


dów. Żydzi zaś, którzy wielki krzyk 
robili o ubój rytualny, handlują pota- 
jemnie nawet w szabas. Handel ży- 
dowski w niedzielę jest w Zagłębiu 
zjawiskiem powszechnem. Sklepy są 
niby zamknięte, ale kupujących pu- 
szcza się tylnemi drzwiami. Na wi- 
dok policjanta postawiony na warcie 
żydek krzyczy: „policja gajt" i 
wtedy sklep się opróżnia oraz zamy- 
ka, jakby nigdy nic. 

A przecież dziesięć lat temu, przed 
przewrotem majowym, istniał w Za- 
głębiu potężny ruch antysemicki i na- 
rodawy. Zagłębie wybierało posłów 
narodowych, w radach miejskich za- 
siądali narodowcy, rozrastało kupiec- 
two i rzemiosło chrześcijańskie, wy- 
datną akcję prowadził „Rozwój“. Dziś 
doszło do tego, że w Halach Rozwoju, 
instytucji założonej kiedyś dla popar- 
cia handlu chrześcijańskiego w cen- 
trum dzielnicy żydowskiej Sosnowca, 
otrzymał skład — Żyd. 

Jakież są tego przyczyny? Przede- 
wszystkiem rozbicie przez „sanację” 
ruchu narodowego w Zagłębiu i zli- 
kwidowanie jego akcji antysemickiej. 
A dalej opanowanie przez „sanację'”* 
różnych komórek życia społecznego, 
gdzie wniosła ona ze sobą cały balast 
swoich małych ideek, łącznie z współ- 
pracą z Żydami. 

„Sanacja“ pomogła Żydom. 

Niema nic gorszego, jak ukrywanie 
prawdy. Trzeba jasno powiedzieć, że 
ruch narodowy w Zagłębiu, jak ni- 
gdzie może w Polsce uległ w walce z 
„sanacją”. Przywódcy jego nie zna- 
leźli siły, a może i warunków do prze- 
zwyciężenia ogromu trudności, stra- 
cili kontakt z masami. Inteligencja 
narodowa, zajęta własnemi, prywatne- 
mi sprawami, związana z przemy- 
słem, ubezpieczalnią, magistratem itd. 
— nie zdolala pogodzić postulatów o- 
sobistych z postulatami nakazu na- 
rodowego. Naturalnie są chlubne wy- 
jątki, które mimo przeszkód, strat o- 
sobistych i szykan prowadzą robotę 
narodową, zyskując coraz szersza koło 
zwolenników, szczególnie wśród sfer 
robotniczych. Takie placówki Stron- 
nictwa Narodowego na Pogoni w So- 
snowcu i w Dąbrowie Górniczej są 
chlabnym wynikiem wytrwałej pracy. 

A w szerokich rzeszach Zagłębia 
tkwi niewątpliwie  pierwszorzędny 
materjał, szczególnie gdy idzie o wal- 
kę z zalewem żydowskim. Można po- 
wiedzieć, że masy te tęsknią do orga- 
nizacyjnego ujęcia ich narodowego 
nastawienia, Wszak taki niepoważ- 
ny ruch, jak polscy „narodowi socja- 
liści“, przez impet swej akcji mieli 
tutaj okres powodzenia, który się 
skończył, bo nie posiadali dość poważ- 
nego programu i kośćca ideowego. 

Kiedy niedawno, w dzień święta 
PW i WF w Sosnowcu, defilowały w 
pochodzie organizacje żydowskie, tłum 
przyjął je gwizdami į wrogiemi okrzy- 
kami, a odbierający defiladę przestali 
salutować. 

Odezwał się wówczas zdrowy in- 
stynkt mas zagłębiowskich, które cze- 
kają na ofiarnych przywódców į wy- 
trwałych organizatorów. 


STANISŁAW TABACZYŃSKI. 


Kalendarz rzyim-kat. 
Wtorek: Benona b. 
Środa: Adolfa b., Mar- 

cjana m. 

Kaleudarz słowiański 
Wtorek: Budzimira 
Środa: Drogomyśla 

Słońca: wschód 3,29 

zachód 20,17 


Długość dnia 16 g. 48 min. 
Księżyca: wschód 1,00 zachód 17,28 
Faza: 8 dzień przed nowiem. 


Adres redakcji i administracji w todt 


telefon redakcji I administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interescatów 
od 10-12 


NOCNE DYŻURY APTEK 

Nocy dzieiejszej dyżurują apteki: Steck- 
la, Limanowskiego 37, Jankielewicza, Sta- 
ry Rynek 9 (żydowska), Borkowskiego, Za: 
wadzka 45, Głuchowskiego, Narutowicza 
6. Hamburga i S-ka, Główna 50, Pawłow- 
skiego, Piotrkowska 307. 


Pogotowie miejskie: tel. 102-90. 
Pogotowie P. C, K.: tel. 102-40. 
Przedwiośnie — „Szalony porucznik", 
Pogotowie ubeznieczalni: tel. 206-10. 
Straż: tel. 8. 


TEATRY ŁÓDZKIE 

Teatr Letni (Piotrkowska 94) — „Całus 
I nic więcej”. 

Teatr Letni (park Staszna) — „Słoń w 
składzie porcelany". 


KINA ŁÓDZKIE 
Bajka — „Zamach w kasynie". 
Adria-Metro — „Dom nr. 56". 
Capitol — „Królewska faworyta". 
Corso — „Grzesznik* i „Kopciuszek", 
Palace — „Grunt to forsa i kobiety". 
Rialto — „Amifitrjon*, 
Mimoza — „Melodje wielkiego miasta". 
Oświatowy — „Moskiewskie noce”. 
Ikar — „Jaśnie pan szofer". 
Stylowy — „Człowiek o stu maskach." 


POGODA WCZORAJ 


Komunikat łódzkiej stacji motaorolo- 
gicznej przy miejskiem muzeum przyrod: 
niczem w parku Sienkiewicza na dzień 15 
b. m. Temperatura w ciagu doby ubiegłej 
najwyższa plus 26,2, najniższa plua 14,8 st. 
Barometr 742,0, tendencja: nieznaczny 
spadek ciśnienia. Wiatry: słabe południo= 
wo-zachodnie. 


JAKA BĘDZIE POGODA? 


Czerwiec 


WTOREK 


W dalszym ciągu pogodnie. Tempera- 
tura około plus 25 stopni. 5 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Otwarcie ośrodka wyszkoleniowego L. 
O. P. P. W nowym obszernym lokalu Lódz- 
skiego Obwodu Miejsk. L. O. P. P., przy ul. 
Piotrkoryskiej 149 został otworzony t zw. 
ośrodek wyszkoleniowy L. O. P. P., w któ- 
rym są przeprowadzane wszelkiego rodza- 
ju kursy, wykłady i ówiczenia z zakresu 
obrony przeciwlotniczo-gazowej. 


Zakończenie kursu Il-ej kategorji O, P. 
L G. W dniu 18 bm. o godz. 18 w lokalu 
Państwowej Szkoły Handlowej Żeńskiej 
przy ul. Kopernika, 41 odbędzie się zakoń- 
czenie kursu instruktorskiego II kategorji 
obrony przeciwlofniczo-zgazowej. 


Straż więzienna. Staraniem prezesą ko- 
-fa L. O. P, P. Nr. 39 p. E. Frąckiewicza zo- 
stał przeprowadzony kurs obrony przeciw- 
lctmiczo-gazowej dla członków koła fun- 
kcjonarjuszów straży więziennej w Łodzi, 


L. O. P, P, wyszkoliła dalsze kadry ©- 
brońców. W nowej sali wykładowej L. 0. 
P, P. przy ul. Piotrkowskiej 149 odbyło się 
pod przewodnictwem prezesa miejskiego 
obwodu L. O. P. P, p. inż. Wredego za- 
kończenie kursu instruktorskiego III kate- 
gorji O. P. L. „ w którem wzięli udział 
przedstawiciele władz, wykładowcy i slu- 
chacze. 


NOTUJEMY 

Nabożeństwo żałobne. Wczoraj z racji 
drugiej rocznicy śmierci ministra epraw 
wewnętrznych śp. Bronisława Pierackie- 
go, który padt od kuli ukraińskich torary- 
stów, w kościele parufjalnym św. Józefa 
ks. proboszcz Malczyńeki w obecności 
przedstawicieli władz odprawił uroczyste 
nabożeństwo żałobne. 


Akademja ku czci ks. Piotra Skargi w 
parafji św. Teresy od Dz. J. w Łodzi, Po- 
morska 123. W niedzielę, 7. b, m. etara- 
niem parafjalnej Akcji Katolickiej przy 
kościele św. Teresy od Dz. J. w Łodzi, ul. 
Pomorska 123, urządzona została uroczy- 
sta akademja ku czci ke. Piotra Skargi, 
wybitnego kaznodziei i wielkiego patrjoty 
polskiego. Akademję rozpoczęto kantatą 
na cześć ke, Skargi, wykonaną przez chór 
mieszany przy kościele św. Teresy, W 
referacie uwypuklona została postać Ks. 
Skargi jako jednego z najlepszych Pola- 
ków i najwierniejszych synów Kościoła i 
Ojczyzny. Druga część wieczoru poświę- 
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Trzy morderstwa 


Łódź, 16. 6, — W Łagiewnikach 
przy sanatorjum zarządu miasta Ło- 
dzi w czasie bójki zamordowany zo- 
stał pchnięciem noża w okolicę serca 
rzeźnik koński 37-leini Władysław 
Podemski, zamieszkały przy ul. Dwor- 
skiej 4. Sprawca zabójstwa zbiegł. 

W toku dochodzeń policja ujęła 
zabójcę, którym okazał się konkurent 
Podemskiego Stanisław Błaszczyk, 
również rzeźnik koński, zamieszkały 
przy ul. Stefana 2. Błaszczyka osadzo- 
no w więzieniu. 

W Rudzie Pabjanickiej przy ulicy 
Garapicha 48 zamordowany został w 
czasie awantury 27-letni Marjan No- 
waczyk, zamieszkały pod tymże adre- 
sem. Nowaczyk miał zatarg z 21-letnim 


Edwardem Rabiegą, zamieszkałym w 
Rudzie Pabjanickiej przy ul. Reymon- 
ta 21. Rabiega po sprzeczce powrócił 
uzbrojony w siekierę i potężnym cio- 
sem rozrąbał głowę przeciwnikowi, 
kładąc go trupem na miejscu. Zabójcę 
osadzono w więzieniu. 

Na Starych Kurkach 5 (Chojny) w 
czasie libacji na wycieczce doszło do 
gwałtownej bójki na orczyki i żelazne 
łomy w czasie której został śmiertel- 
nie ranny 27-letni Stanisław Pechter, 
zamieszkały przy ul. Rzgowskiej 219. 
Pechter doznał połamania czaszki, że- 
her i rąk i w stanie agonji przewie- 
ziony został do szpitala. Sprawców nie 
ujęto, 


cona była misjom. Wieczory na rzecz mi- 
sji, traktujące o wielkości tego zagadnie- 
nią w postępie prac Kościoła, urządzane są 
w parafji św, Teresy stale co 2 lub 3 mies 
siące. Na zakończenie na ekran rzucone 
były przeźrocza z misji w Kongo Belgij- 
skiem, prowadzonych przez ka. ks. Sale- 
zjanów. Z tej okazji na rzecz mieji urzą- 
dzono dobrowolną kładkę, która będzie 
przesłana misjonarzom salezjańskim. 


JUDAICA 


Wywieźli go do Palestyny. Lajb Chę- 
ciński, zamieszkały przy ul. Piłsudskiego 
63 zamierzał wyjechać do Palestyny i czy- 
nił starania o paszport i zezwolenie na 
wjazd. W toku tych starań poznał Lejbę 
Millera, który oświadczył, mu, że Henoch 
Ryba ki Maks Rajbert zajmują ię po- 
średniotwem i za pewnem wynagrodze- 
niem wyrobić mogą potrzebńe dokumenty. 
Ubitó wkrótce targu. w ten eposób, że za 
600 zł. Rybak i Rajbert mieli dostarczyć 
paszport i wizę angielską. Dnia 20 kwietnia 
r. b, Rybak i Rajbert zabrali Chęcińskiego 
l odjechali do Gdyni, gdzie mieli wręczyć 
dokumenty, a nawet dodatkowo pomóc 
przy nabyciu karty okrętowej. Obaj kom- 
binatorzy żydowscy pobrali od swego 
wpółwyznawcy umówióne homorarjum 600 
z: i pozostawili go na dworcu, a sami rze- 
komo udali się do konsulatu. Chęciński 
jednak czekał napróżno i widząc, że Rybak 
z Rajbertem zniknęli powrócił do Łodzi i 
tu złożył zameldowanie. W wyniku docho- 
dzenia Rybaka, Rajberta i Lajba Millera 
pociągmięto dò odpowiedzialności za oszu- 
stwo. Sąd grodzki ekazał Henoch Rybaka 
ma 1 rok więzienia, Maksa Rajberta na 8 
meis. i Millera na 6 miesjęcy więzienia. (k) 

Żydowski fabrykant odpowiada za wy- 
zysk. We fabryce Jerozolimskiego przy ul. 
(Zachodniej 34 przed niedawnym czasem 
trwał etrajk okupacyjny na tle zniżania 
płac robotniczych. Stosunki pod tym 
względem panowały we wepomnianej fa- 
bryce wręcz niesamowite. Płace wymosiły 
m.cjednokrotnie zaledwie 5 zł tygodniowo 
1 stosowane były według uznania fabry- 
Kanta. W czasie likwidacji strajku sprawę 
skierowano do sądu pracy o zasądzenie 
powstałych różnic, jednak następnie na- 
Skutek interwencji robotników, wdrożono 
postępowanie karne i obecnie Jerozolimski 
sianie przed referatem karnym pod zarzu- 
tem wykroczenia przeciw art. 59 t. j. od- 
powiadać będzie za wyzysk. (k) 

Z braku innego zajęcia... Z powiatu 
radomskiego szereg Żydów przybył do 
Todzi. Szlamą Icek Szyeler, mieszkaniec 
Radoszyc, pów. radomskiego w Łodzi przy 
ul Pierackiego 7 skradł rower wartości 
100 zł pozostawiony przez Marjana Horo- 
wicza, z ul. 6-go sierpnia 34, Uciekającego 
sca zatrzymano i osadzono w aresz- 
cie. 


SYTUACJA STRAJKOWA 


W „Wierzbowiance”. Strajk okupacyjny 
we fabryce Wierzbowianka przy ul, Wierz- 
bowej 18 trwa. Odbyte rokowania nie do- 
prowadziły do porozumienia i strajkują- 
cy w liczbie 200 osób zajmują nada] mury 
fabryczne, 

U Vavera. We fabryce firmy Vever i 
Reul przy ul. Kopernika 38 trwa również 
nadal strajk okupacyjny na przędzalm: 
W murach przebywa 130 robotników. Ro- 
„dag odbyte z firmą nie dały rezu!- 
tatu. 

Zakończenie strajku. Po kilkutygodmic- 
wem trwaniu, zakończył się etrajk robot- 
rików w przedsiębiorstwach budowy przy- 
lączeń kanalizacyjnych. W ciągu piątku i 
soboty podpisało umowę na warunkach u 
stalonych przez robotników 11 mprzedeię- 
biorców. mimo to strajk trwał całkowicie 
gdyż robotnicy nie podejmowali pracy do- 
póki wszyBikie przedsiebiorstwa umowy 
nie podpiszą. Wczoraj po podpisaniu umo- 
wy przez dalsze przedsiębiorstwa podjęta 
została od rana praca. Do pracy przyesią- 
piło około 450 robotników w tych przedsię- 
biorstwach, gdzie umowa została podpisa- 
na. Pozostałych 400 robotników podejmie 
pracę w ciągu tygodnia bież. (k) 


POD PRĘGIERZ 


Czy tak być powinno? Od ezeregu lat 
na terenie Główna istniał Syndykat Rol- 
niczy (centrala w Warszawię). Syndykat 
ten mieścił się na posesji należącej do 


u a m 


miejscowej parafji rzymsko-kątolickiej, 
Po dłuższem istnieniu, Syndykat z powo- 
du silnej i celowo prowadzonej konkuren- 
cji żydowskiej został zlikwidowany, co 
było wielkim ciosem dla wszystkich chrze- 
ścijańskich obywateli Głowna. W niedłu= 
gim czasie na tym samym placu parafjal- 
nym powstał ponownie Syndykat rawski, 
lecz i tym razem był on bezsilny wobec 
dalszej konkurencji żydowskiej. Spuściznę 
po ustępującym Syndykacie rawskim od- 
kupił p. Wilkoszewski, właściciel składu 
aptecznego w Głownie i od tej pory na 
placu parafjalnym prowadzi sprzedaż 
wapna, cementu, żelaza i t: p, Miejscowy 
proboszcz oraz okoliczne ziemiaństwo i 
mieszczaństwo dokładało wszelkich sta- 
rań, aby założone prze p. Wilkoszewskie- 
go przedsiębiorstwo jako chrześcijańskiei 
czysto polskie prosperowało dobrze i sku- 
tecznie konkurowało z przedsiębiorstwa- 
mi żydowskiemi. Po niejakim czasie wy- 
szło ha jaw, że p, Wikoszeweki mimo cią- 
głych zapewnień, iż handel w jego przed- 
siębioretwie odbywa się bez udziału Ży- 
dów, ma wspólnika Żyda. Udział owego 
wspólnika Żyda jest zupełnie jawny, gdyż 
Żyd ten stoi przez cały dzień na placu pa- 
rafjalnym na przeciwko kościoła i waży, 
mierzy oraz sprzedaje towary, krzywdząc 
biednych rolników, którzy do Głowna w 
dni targowe przyjeżdżają, aby uskutecznić 
zakupy. 

Postępowanie p. Wilkoszewskiego na- 
leży uznać za wysoce niewłaściwe, tem- 
bardziej, że pod płaszczykiem „unarodo- 
wienia” spuścizny po syndykacie nadszar- 
pnął zaufanie mieszkańców, którzy wybit- 
nie dopomogli mu do rozwinięcia swego 
przedsiębiorstwa. Placówka ta, zdobyta z 
takim trudem, powinna być wielkim 
triumfem ludności chrześcijańskiej w 
Głownie, lecz dopóki Żyd w niej urzęduje, 
bedzie tylko bolesnym policzkien i kom- 
promitacją, Panie Wilkoszewski, czy tak 
należy postępować?! 


KRONIKA POLICYJNA 


Tajna gorzelnia, Kontrola skarbowa o- 
kręgu łódzkiego ujawniła w zagrodzie 
Lipkowej we wsi Bełdów pòd Łodzią, taj- 
ną gorzelhię. którą prowadził Arnold 
Fuchs. Urządzał się on w ten sposób, że 
kotły dla gorzelni sporządzał w formie 
koszów do bielizny, co dawało mu moż- 
ność przenoszenia całej gorzelni z miejsca 
na miejece. Fuchs gorzelnię prowadził po- 
przednie w Puczniewie a później w Dajko- 
wie. Spirytus nalewal do butelek z ctykie- 
tą monopolu spirytugowego i sprzedawał 
hurtownikom po niższej cenie, a ci od- 
sprzedawali w detalu. Urządzenie gorzelni 
skoniiskowano a Fuchs osadzony został w 
więzieniu. 

„Wytwórnia“ zapalniczek. W specjalnej 
kamorze przy ul. Żórawiej 14 brygada 
kontroli skarbowej ujawniła tajną Wwy- 
twórnię zapalniczek, którą prowadził Ze- 
non Sikorski przy pomocy najemnych ro- 
botników. Skonfiskowano całe urządze- 
nie wytwórni oraz kilkaset zapalniczek 
przeznaczonych na aprzedaż. Sikorskiego 
pociągnięto do odpowiedzialności karnej. 

Krwawe starcia rywali. Na posesji przy 
ui. Ostrowskiej 5 podczas zabawy urządzo- 
nej przez rodzine Ziętarków doszło do 
krwawej bójki. O względy jedynej córki 
Ziętarków ubiegali się 27-letni Kanstanty 
Malinowski i 24-letni Zygmunt Szpionek. 
Między rywalami podczas zabawy, gdy byli 
w stanie podchmielonym doszło do bójki. 
Malinowski zadał Szpionkowi kilka ran 
nożem, w plecy i Bzvję, ten zaś schwycił 
siekierę i rąbnął przeciwnika w głowę, po- 
wodując pęknięcie czaszki. Obu przewie- 
ziomo do szpitala, przyczem stan Malinow- 
skiego jest ciężki. (k) 


KRONIKA SĄDOWA 


Niedozwolone zajęcie. Dnia 16 marca 
r. b. na Zielonym Rynku zatrzymane zo- 
stały 81-letnia Marjanna Bielecka i 28-let- 
nia Janiną Klimkiewicz, które od przyby- 
lych na targ wieśniaków kupowały masło 
i jaja, płacąc fałszywemi monetami 5 zło- 
towemi. Okazało się, że obie zajmowały 
się rozpowszechnianiem monet fałezy- 
wych. Sąd okręgowy skazał Bilecką na 
ponora roku, a Klimkiewicz na 1 rok wię- 
zienia, 


CZY WIECIE, ŻE... 


Wynik konkursn modeli latających. W 
dniu 7 b. m. na lotnisku łódzkiem w Lu- 
blinku odbył się IV miejski konkurs mo- 
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deli latających, a mianowicie starty mo- 
deli hełkowych, kadlubowych, rekordo- 
wych i szybowców. 

Zawodnicy łódzcy zajęli w poszczegól< 
nych kategorjach następujące miejsca: 

Modele belkowe (grupa junjorów): Ku- 
charski Jerzy, gimn. J. Piłsudskiego 165 
mtr, 75 sèk, 1.335 pkt; Braun Henryk, 
szkoła powsz. nr. 19 110 mir, 30 sek. 763 
pkt; Hrulina Jerzy, ul. Kopernika 23, 132 
mtr. 29 sek.; 632 pkt, 

Modele kadlubowe (grupa amatorów): 
Wonik Seweryn, gim. im. Kopernika, 380 
mir., 13 sek., 1.110 pkt., I model; Stefaniak 
Jan, gimn. im: Kopernika 180 mtr., 483 sek. 
1.100 pkt.; Wosik Seweryn, gimn. im. Ko- 
pernika, 850 mtr., T2 sek., 1070 pkt., II mos 
del 

Modele kadlubowe (grupa instrukto4 
rów): Hoffman Oskar, ul. Łąkowa 10/12, 
450 mir, 141 sek., 1560 pkt. 

Modele rekordowe (grupa amatorów): 
Rżewski Władysław, gimn. Kopernika, 
700 mir., 60 sek, 1.300 pkt, junjor; Raczak 
Kazimierz, Hare: Koło Szybowc. 450 mtr, 
Ti sek, 1160 pkt; Rżeweki Wł. junjor, 
gimn. Kopernika, 450 mtr, 62 sek- 1.070 


pkt. 
Modele rekordowe (grupa inatrukto= 
rów): Hoffman Oskar, ut. Łąkowa 10/12, 


820 ratr., 112 sek., 1.940 pkt.; Rzewski WŁ, 
senjor, ul. Legjonów 42, 380 mtr., 77 sek, 
1.150 pkt. 

Modele szybowców (grupa amatorów): 
Rżewski WŁ, junjor, gimn. im. Kopernika 
2,500 mir, 290 pkt, 5400 pkt.; Wosik Se- 
weryn, gimn. im, Kopernika 2.400 mtr., 240 
sek. 4.500 pkt; Rżewski Wł, junjor 1.550 
mtr., 225 sek., 3.800 pkt. 

Modele szybówców 
rów): Hoffman Oskar, ul. Łąkowa 10/12, 
1.100 mtr, 252 sek., 4.220 pkt.:; Rżewski 
Wł. senjor, ul. Legjonów 42, 650 mtr, 95 
sek.. 1.600 pkt. 

Na zawodach ogólnopolskich odbędą się 
w Brześciu n/Bugiem w dni od 27 czerwca 
do 2 lipca r. b. barw Łodzi bronić będą 
następujący zawodnicy: grupa amatorów: 
1. Rźewski WŁ, junjor, 2. Wosik Seweryn, 
3. Raczak Kazimierz; grupa instruktorów: 
Hoffman Oskar i Rżóowski Władysław, se- 
njor, 


KRONIKA SPORTOWA 


Ł. T. 8. G, — Wima 1:1 (1:1), Do prze- 
rwy gra była równorzędna, przyczem dała 
się odczuć lekka przewaga zespołu fa- 
brycznego. Po przerwie Wima gra w de- 
fenzywie i udaje jej się wynik utrzymać. 
Sędziował p. Jędraszczak. 

Ł. K. S. — Makabi 0:0. Do zawodów po- 
wyższych czerwoni wystąpili w zasilonym 
składzie przez Durikę i Milerą, jednakże 
i tym razem byli drużyną bardzo słabo 
grającą, Sędziował p. Egieraki. 

Widzew — P. T. ©. 1:1 (0:0). Widzew 
grając na własnem boisku jest dla Pabja= 
niczan groźnym przeciwnikiem. Po prze- 
rwie P. T. C. zdobywa prowadzenie przeż 
Kostowskiego, a w chwilę potem Widzew 
wyrównuje przez Wachnika. 

S. K. S. — W, K.5.2:1 (1:1). Przez cały 
czas zawodów strzelcy mieli lekką prze- 
wagę, W tej polowie gry bramki strzelają: 
dla S. K. 5, — Maciejak, dla wojskowych 
Plebańczyk, Drugą i zwycięską bramkę 
zdobył Kudelski. 

Burza — Union Touring 2:2 (1:1). Mecz 
stający na b, wysokim poziomie. Po prze- 
rwie gra jest jeszcze więcej ciekawa, gdyż 
Burza przez rzut karny zdobywa prowa- 
dzenie przez Bauera i dopiero na trzy mi- 
nuty przed końcem Łodzianie wyrównują 
przez Strzełczyka. Sędziawał b. dobrze p. 
Przygoński. — Po powyższych rozgryw- 
kach w dalszyin ciągu na czele tabeli znaj- 
duje się Ł T: S. G., zaś na końcu znajdu- 
je się żydowska drużyna Makabi, której 
my nie ocali przed degradacją do kla- 
sy B. 

Niespodzianki w klasie B. Ub. niedzie- 
la obfitowała w klasie B, w wiele niespo- 
dzianek. Pierwsza byla porażka faworyta 
na mistrza Zjednoczonych do Turu, a na- 
stępnie Sokoła pabjanickiego nad Kru- 
szenderem. W pierwszym, pomimo prze- 
wagi Zjednoczonych, Tur grający z wielką 
ambicją, potrafił zdobyć zwycięską bram- 
kę i zątrzymał dla siebie dwa cenne punk- 
ty. Wobec tego sytuacją w tabeli uległa 
znowu zazgmatwaniu i niewiadomo, kto 
zostanie mistrzem. Pozatem Sokół (Zgierz) 
zwyciężył lódzki Hakoah 2:1, zaś Sokół 
(Pabjanice) zwyciężył Kruszendera 1:0. 

Raid motocyklowy. W niedzielę odbył 
się w Łodzi dziewiąty z rzędu ogólnopol= 
ski raid motocyklowy Union-Turingu na 
dystansie 403 klm. Startowało w rajdzie 
14 zawodników, zaś ukończyło go 11, = 
Główną nagrodę przechodnią zarządu m. 
Łodzi za najlepszy wynik zdobył Pachow- 
ski (Warszawa, Okęcie). W poszczegól 
nych kategorjach maszyn zwyciężyli: kat. 
A — klasa C — Jankowski P. T. CG i kl. D 
— Gnese| U. T., kategorja B kl. E — Kar- 
dynast U. T, i kl F. Pachowski, Okęcie 
Warsza wa. 

Gry sportowe. W ub. niedzielę odby? się 
między innemi docydujący mecz (zaległy 
z r. 1935) o wejście do klasy A w kószy- 
kówkę męską pomiędzy Makabi i Orlę- 
ciem, które przegrało spotkanie, — W 
szczypiorniaka klasy A odbył się jedynie 
mecz H, K. S, — W. K. S., który zakończył 
się wynikiem remisowym 5:5 (4:2), W ha- 
zenie były następujące wyniki: I. K. P. — 
Kruezender 30:1 (16:0), Ł. K. S. — Makabi 
14:2 (9:0). H. K. S, — Zjednoczone 5:4 i 
wreszcie I. K, P. — Ł. K, S, 14:0. W haze- 
nie pewnym kardydatem do tytułu mi- 
strza jest I, K. P. W szczypiorniaku kl: 

A prowadzi w dalszym ciągu Ł. K, S, 
klasie B faworytami są Orlę i Wima, 


(grupa instrikto< 
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I EE O O EE e R RZ 
Skład Fabryczny BR. JASIASKI 


Łódź, ul. 11 Listopada 5 


poleca: wełny, jedwabie, białe płótna, Iniane płótna, firanki, 


rękawiczki, skarpetki, skład zaopatrzony w najnowsze modne materjały. 


OBSŁUGA SOLIDNA. ng 7 OBSŁUGA SOLIDNA, 


Nagłówkowe słowo (tłuato) 15 groszy, każde 

dalsze słowo 10 groszy, 6 liczb == jedno słowo, 

i, w, z, a = każde atanowi 1 słowo, Jedno ogło- 

azenie nie może przekraczać 100 slów, w tem 
5 nagłówkowych. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 39 groszy. 


Polak w Wierze 


wybitny fachowiec, specjalista 
pracujący w niemieckim 
przemyśle włókienniczym, 
farbiarni, wykończalni 
(spannprasa) 


MAGLE 


masywnej budowy 


udoskonalone poleca 


odpogiedncj cosady | Bolesław Kapczyński 
w Polsce. Łódź, ul. Podrzeczna nr. 33 - Telef. 108-55 


Łaskawe zgłoszenia „Orę- 


downik* zg 353 Firma egzyztuje od 1889 r. 


og 11018 


Znak oferty naprzykład: z 18 924, n 2745, d 1790 
it d = 1 słowo. 
Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz, 10,30, w soboty i dni przedświą- 
teczne przyjmuje się do godz. 10,15. 


E 1. DOMY - PARCELE Wózki | ne Os podarstwo 
pe -morgowe, ziemia  buraczana, 
D k dziecięce inwentarse:, Qardkwica KORA, 
ome sprzeda natychmiast an aro- 
nowy, masywny, Poznaniu, lad- hurtownie, wicz, pacackow, E 906 Jarocin. 
nym ogrodem sprzedam, cena detalicznie alies 
BOW piate AN iE poleca 22 
£owski, oznań, Piek Ą 
- zd 56 851 TE Fabryka morgi KA aniem, fiwenta 
: rzami, obsiewami przy, Poznaniu 
Tanio ER, ok 75) dl Soren oka. obięcie M0 
sprzedam dom rynku, masyw row; edzikowski, Poznań, YZ 
zabudowaniem, Ogród. = *każde Wlkp. Stare Targowisko 7. nr._11. — rd 56850 
przej: eb'urstwi s cena wediu ng 12 453 
y” ddd izy 117 ważną wieś. ziemia ogzodo- 
Gos tw wa, 4 morgi, dom EEA, — 
podars o Ogrodnictwo — fabryka. EENE 


Sprzedam 
dom, skladem, kościelnej wsi — 
morga ogrodu, zabudowanie go- 


Oredownik, Poznań zd 56782 
Skład 


a9 sprzedania, lub zamienie na 
dom, 86 mórg, kompletne zasie- 
wy, inwentarz żywy. martwy — 


spodarcze 6.500,— autobus 0.50.|reiektryczność. Blisko kolei, cena * 
Oferty Orędownik. Poznań do umowy  Grabówno, poczta OEI oazie, | Z 
zd 56 957 Miasteczko, n. Notecią, powiat|sprzedam za 900 zł. "Ratajozak, 
Wyrzysk. A. Arkuszewski. Pomań, Skarbowa 18. 
zd 55547 zd 56 880 


g PIENIĄDZ B 


Poszukuję 
wspólnika, intelizentnewo. który 
zajalby sie sprzedażą odnośnego 
towaru. Kaucja dwieście złotych. 


Oferty Orędownik. Po: “ 
zd 56658 ji" (na | marsmene 
kowej K acz | w opr. dr. Adama 
inik Poszukuję Bara: 18.16 orkiestra arzentyńska 
wspólnika do prosperującego Środa. 17 czerwca 18.35 wiadomości z dnia. 


przedsiebiorstwa branży metalo- (8.40 Eome 


reklamowy: 20.00 


wej. około 10.000,— celem po-| Warszawa — 1255 . Skrzynka koncert spacerowy w om j 

4 / ( e 1 zrodzja Toz- 

wiekszenia. że „ofery Orędownik, | rolnicza" — inż. Wacław Tar-|cłośni krakowskiej z udziałem: 
m kowski: 16.15 . Wiązanki jazzo-| Zbysława Woźniaka (tenor) oraz 


t (pyty): 18,00 noradznka sno-|drk, Krakowskiego Tow. mando- 


e z 
KUPNA 


Kupię 


zryzarkę używaną (Fraezemaszy- 


nę), kozły. śruby i inne maszyny 
siarekin, Opik. ofari OSA, + 
pow. morski. g 12 091 u rzymuje świeżóść cery 

Motor w każdej porze roku 
do łodzi lub kajaka kupię zaraz. 
Oferty Orędownik, Poznań 

7E SOWA R. Barcikowski S. A. Poznań 

z Rzeżźnictwo Młody 
OTENY, NE RZE GE AG O O Za 


od 300—1700) mórg norte) ziemi od 
właściciela szuka rolnik zawodo- 
wy od 1. 7. 1936. Oferty proszę 
do Orędownika, Poznań zd 56 81a 


stwie, znający język niemiecki 
na stałe zatrudnienie potrzebny. 
Młyn motorowy, Kiekrz, Dunst. 
zd 56 790 


Strzelec - ogrodnik 


potrzebny zaraz kawaler, warn* 


downik, Poznań zd 56 975 


23. ROZMAITE 


Gdzie może się osiedlić? 


kupiee Wikp., chrześcijanin z 2 „ 
sprzętami kuchennem S AEn, nek, wykaz lowiecki, broń na 
fajansem, szkłem, wyrobami sta- grubą zwierzynę, Wilczak, SER 
ý lowemi, większe miasto, gdzie ta Wronki. zd 56 84 
: PROPON UJEMY wyższe szkoły, wojsko i przemysł, — 
w Kongresów ce lub Wielkopolsce, Podróżujące 
LAMPOWICZOM Zgłoszenia Orędowmik, , Poznań, |zaraz potrzebne, Krü er Ska — 
"SEE: św. Marcin 70, pod ng 12 579 Wytwórnia Soków Owocowych, 
110 B bpa t pr k l Poznań, ul. Rzeczypospo Titej a. 
u udapeszt. Muzyka saho- zd 
nowa. 17.05 Bratieawa. Koncert E 27. WOLNE POSADY J cze 
radjoork. 17.40 Praga, Recital F ryzjerka 


akresncowy. Potrzebny fryzjer, ALL ondwlatorzy, =a- 


18.00 Monachium. Muzyka roz- 


we 
É | łeczna: 18.05 koncert reklamowy:|linistów Espana” pod kier. Ste- ave z le, t 
| € OŻENKI 20.00 Imcienne Royer w swoim|fana Svryły. IWKOWA, gl Przyj BPO zak precs Tiyzjerski a kilakecs: E a a Źgłosz zenia. war 
rebretnaza (płyty): 23.00 mierka rozrywkowy. 18.16 Brno. Koncert|ką czeladniczą. Szadek, War- k Ózekańska Gostyń 
Wdowiec tameeama k kawiami „Cafe— Środa. 17 czerwez, tria’ 18 Budapeszt. „Komcert|jszawska 1. Galązka. n 12 580 | sam Td. SĘ 004 K 
lat „80, zpłaścicja! składu. „skór — Chob" w Warszawie. Łódź 2» pee „0 pom 7 kon: + pa h rg M uedes lek- Agenci Potrzebny 
, | ' cart D. ato w miese płyty) | ka. achium, renada wie- i rrażni 
zoaiedarnaj od lat 45, coś go- Środa. 17 czerwca. | 13,55 16 mimut w Tyrolu" (pls-|czorną' „19.15 Lipsk, Recita] fort. A danie ok Jo ało-|młodszy pomocnik kominiarski 
ówką. Poważne oferty prosze] Tarn — 12.55 rerytacja prozy: ty): 15.27 lódmkie wiadomości miel-| 19.30 Wiedeń. Piośmi różnych na-|tych, Łódź, Drewnowska 31, od 22. 6. Ratajczak, mistrz EE 
skierować do. Oredownika, Po-|frazment z powiesci -. '|gome: 1618 „ Wiazanki jazzowe" | zodów. Anglia. (Nat. Promr.). — n 12 550 niarski, Dopiewo. zd 56 982 
znań zd 56615 (lato) WI. Reymonta: 14.30. or e-| tyty. z Warszawy: 0_..Wier-| M a lekka. 19.45 Praga, — 
Panna stry i eoliści (plyty): E 15 tańce me perene- ks Mariepa Pieca" Og pras ainni — operetka Agenci Instalator 
i piosenki lsi y): 18.00 „Pogrom 2e MUZYKI povniarna. VOF- PDs + oj orejejo domokrażni w ki zarobsk, „|na nrząd łazienek, tylko do- 
posiadająca dobrze. prosperużacy | Szwedów vod Troiana" poz. hig); 1838 koneeri reklamowy: | „200 Budapeszt. Wogierkie epa proaza dziennie do m gl. on tutodzielny, fachowiec za: 
sklad Kolonialny wyjdzie zamąż.|storrozna wygl. dr. Janusz Sta.| 20: muzyka sńtomo jeśni ludowe. 20.05 Wiedeń, — Łódź, dom, potrzebny. Zgłoszenia Ore 


Piotr WK, Poznań, Św. Woj-| na: 18.30 koncert reklamowy: —| nanim, zoesmołu 
ciech Za — 1, zd_56 814| szawski: 18.10 ntwory skrzyncowe|S5I990, (trasmisja 
miańskiej" w Eoi 


15.25 pogadanka spolecz- 
w 


(płyty): 
20.00 utwory wiolonczelowe 
wyk. Tadeueza Kowalskiaco. 


Kawaler 
lal 35, posiadający 6,000 gotówki 
hipoteke 2,000 pozna panią do 
lat 40, właścicicike interesu, ka- 
mienicy lub gospodarstwa w_re- 
lu matrymonjalnym. Oferty Ore- 
downik, Poznań zd 56846 


Wdowa 


eamohna, mieszkaniem, po 40, po-| 16. 
zna starszego pama, najchętmiej | 18 


OGÓLNOPOLSKIE. 


Środa, 17 czerwca. 


6.30 dndycja poranna: 11.57 — 
syznał czasu z Krakowa: 12.03 
koncert muzyki lekkiej z Rasenu 
w Ciechocinku: 12.50 chwilka zo- 
spodarstwa domowezo: 11.55 pro- 
gramy lokalne: 15,05 dziennik no- 


Środa. 17 czerwca, 


Lwów — 12,55 . Poczta i tele- 
świ atowym:* 
wre. mer. Stanieław 
14.30 komcert życzeń 
„Wśród wirtuozów" 
18.06 


erafia w ruchu 
łozyt. 
Karwowski: 
15 plyty: 
00 


Silva rerum; recital 


inw alidę Ony O cel matrymo-| śpiewaczy Pelagii Sternalówny |] 

y s u Ze r t wy: wW z z 
nialny. riy Orędowmik, Po-| (sopran); 18.25 ..Mói nierwszy lpt’ So 55 aonana mao 
znań zd 56974 — felieton. wygl. Zbieniew Zu-| dzieci atarszrych p. t. . Narodziny 


18.35 prozram na jutro: 18.40 
Skrzyn- 
Já- 
pió- 


aki: 
koncert reklamowy: 
ka technioma w oprac, inż. 
xzefa Mińskiezo: 20.15 lekka 
(młytr). 


: 17,00 re- 


zegara” — zofji Kossa 
Baran- 


cital d waczy Lò 
Opieńskiej. W nwozramie pieśni 
kompozytorów szwajcarskich: 
17.25 Edward Grieg: Sonata w 


ZOZ TARN 
E 7. SPRZEDAŻE sę 


Tyczki pomiarowe 


senka; 


malowane i kute, solidnie wyra- ponczelówa ze MS p 
Nią i na każde żądanie WYSyA za Środa. 17 exerwca. PLACE aby Eitan p” La: 
pobraniem pocztowem po cenie] Katowice — 12,55 chwilka spo- 17507 CAEN anoletafaj Sa ORC 
tów też "Mate p ipqp say naro” | lnczna: 13.02 wiacomości bieżace:|śyp, He! any " — poradanka. wye 
i wi ca. iotr Pele Siatka pocz- | 13.15 wiazanki (płyty): 14.13 wia- riitt: 18.50 pogaian- 
owa Przemyśl. zd 56 806 domości giełdowe: 15.30 lekcja |; > 

olskiero: 6. Pilar Arcos i i 
Gdynia aE orkiestry (plyty: iad" wedrógcka mikrofon na 
skład galanteryiny, dobrze pro-|18.00 „Cuda i dziwy na_Kotów- wieczorny: 20.55 poradanka, aku- 
sperujacy zaraz okazyjnie do|ce* — lezenda ślaska Floriana Ilza andyoja Chopi- 
sprzedania. Oferty Oredownik, Pocisk-śpiewaka: 18.15 Z różnych WAGA z cyklu „Kandydaci do 
Gdynia „Wyjazd“, ng 12'092|atron (płyty): 18.35 koncert rekla- Miedzynarodowązo - Konkursu 
mowy: 20.00 Zaglebie Dabrowskiej( Tyt 

ść 45 mórg ma zło, 
zabudowanie dobre, 20 kim od 1 o på 
Poznania, dobra komunikacja — Sroda, 17 czerwca. waj x 
koleją, autobusem, ładna okolica Kraków — 12.56 „Prosimy d0|zef 
od zaraz na sprzedaż. Powód | mikrofonu"... 14.30 koncert po- 
choroba. Oferty proszę Orędow-| ludniówy (niyty): 16.15 przy ozar- 


KRAJOWE 


nik. Poznań zd 56858 nej kawie... (płyty); 18.00 „„Lezen- 


Co tutro = to Edmund Rychter = co palto — to Edmund Rychter — co ubranie 


O R Ę D OW N | K Centrala: Poznań, św. Marcin 
WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ 
NA DZIEŃ NASTĘPNY 


Redsktor 
Antoni Leśmiewice a Poznania. 


Przed łata: miesięcznie przy T<miu wydaniach tygodniowe a odbiorem w agemturach 
LPREDPIANA: 2,35 el. Za odnoszenie do domu odpow, doplata. Na pocztach } u listonoszów 
4 wydań tygodniowe (bes poniedziałkowego), — 


miesiąęcanie 2,34 xl, kwartalnie 7,01. Poczta przyjmuje samówienia tylico na 

Pod opaską w Polece 6,00 a! 6 wydań tygad- 

niwa. — Zamówienia pocztowe należy uskutecznóać de 25, każdego miesiąca w wrzędaceh 
pocztowych lab wprost w centrali Orędownika. 


je-| dzy narod, 


Kupujcie losy | Klasy w W oaiira: JULIANA LANGERA 


Poznań - Sew. Mielżyńskiego 21 - tel. 3141 
x Szczęście stale sprzyja naszym graczom! 


odpowiedzialny Andrzej Trela s Pomania, — Za wecystkie wiadomości © artykuły a m. 
Rękopisów nieszmówionych redakcja mie zwrzca, 


Itrzeska 17. IL. 
558 


III Mie- A 


z zakoficzenia 


Konku 


Transm, 


Poznań zd 56934 


ów. Anglia. A F 

żyka taneczna. Radio Paris. — Młyn Monter 
Racital skrzypcowy. 20.15 Ryza.| motorowy posziikuje mtrnarza|samodzielny na ogrzewania cem- 
Mnawbka operowa 20.30 Oslo. — kaucję. ewent. wanólmika  cotów-|tralne, tylko dobry sumienny fa- 
Koncert orkiestrowy. 20.35 Rzym| ka 2000—5000, Ofarty Oredow- chowiee, inoże sie zaraz zgłosić. 
Koncert symfoniczny. 20.43 —|nik zd 56755, Orędownik, Poznań zd 56 938 
Frankfurt, „Ja ty i on” — weso- 
ty koncert. Kolonia, Wielki wie- 
czór ludowy. erlin, „Sny nocy >» 
fotek 7 wasaa aid. Balul Humor zagraniczny 
gard. Koncert o strowr. Wro- 
elaw. Utwory śl ich komoozyt. 


21.00 Brno. Muzyka lekka, 
Strasburg. Koncert symfoniczny 
2145 Paris P. T. Muzyka kame- 
ralna. 21.20 Rndaneszt. Uwertury 
wecierskie. 21,45 Bukareszt. M- 
zyka salonowa, 

22.00 Szteekholm. Muzyka ta- 
neczna. 22.10 W iedoń. Lekka mn- 
zyka aust striądka. 22,00 Anelia — 
fat. Progr), Muzyka lekka, 
0 Kolonia. Mnzyka lekka ita- 
neczna, _ Lipsk. Roncsrt eymfo- 
niczny. Koenigswust. ..Nocna mu- 
zwczka”*. Królewiec. Koncert not- 
ny. Anglija. (Reg. Progr.. Muzy- 
ka taneczna. 22.45 Radio Paris. 
Muzyka tanoczn. 

23,00 Budapeszt. Muzyka jazmo- 
wa. Bukareszt. Mnzyka lekka. 
Monachium. Muzyka taneczna, — 
Koenizswnst. Muzyka rozry wko- 
wa. 25.10 Kopenhaga. Muzyka ta- 
neczna. 5 Ang (Reg. 
RE ), Koncert Chopinowski. 
Jada PER EEE = Idjoto! Zgaś natychmiast cygaro! Czy nie wiećz. ża 

Koenigswust. „Noc| W Piwnicy jest tyle dynamitu, że mogloby wylecieć w pos 
ja z maczu wietrze parę tysięcy osób? 


Nie przesadzaj. Nas tu przecież jest tylko dwóch. 


nr 12569-70 


Ciągnienie już 18 czerwca! 


= to Edmund Rychter, Poznań, Ostrów Wielkop. 


70. P.K.O. Poznań 200149 


Telefony centrali: 40-72, 14-76, 38-07, 44-61, 36-24, 35-25 
W niedziele, święta i późnym wieczorem: 35-24, 40-72 


Łodzi odoowiada Leon Trela, Łóść, Piotrkowska M. — Za ogłtesenia i reklamy odpowiada 


« Na stronie i4 
Ogłoszenia i reklamy: koci temu ga pedaly inazo 30, gr 
od jednołamowego mnożą. Orker sło 


na stronie NRA prey 

na stronie 4-tej 50 
ER na stronie wiadomości lokalnych ioo 

skomplikowane oras s zastrzeżeniem miejscn 85 


nadwyćki, Drobne oszenia najwyżej 100 sów, w tem 6 łówk 
tusto): słowo ar Aia Yee 15 aa każde daiętę slowo 10 groszy. Zza Arin i a 
a wysokością ogoszenia, (powstałą welkuteck matrycowania, wrdawiiciwa i nie odpowiada. 


Ogłoszenia są platne wgóry. 


Nskiad | czcionki: Drukarnia Peleka Spółka Akcyjna, Poznań, św, Marcin 78, 


W sumie wypadków, szywadawamych siis wyłsną, pomemrkód w 


strajków ltp. wydawnictwo nie odpowiada za dos 


ostarczonych mumerów lub odszkodowania, 


tarczenie pieng, a abonenci mię mają perwa domagania ię mie- 


1) 

Achilles Verdier przerwał gwalł- 
townie podmistrzowi. 

— Cóż u pioruna!... — krzyknął 
— czy nie widzisz co się tu dzieje..: 
i Lucyna nie odrzuca ze wzgardą tych 
nikczemnych pretensyj! 

— Ja nie znajduję wcale, aby mi- 
łość uczciwego człowieka była tak po» 
gardy godną! 

— Ty znasz te niegodne uczucia? 

— Już od pewnego czasu domyśl- 
a są ich. 

an Verdier uderzył pięścią w stół 
z wściekłością. ng 

— Może nawet pochwalasz jet... 
— wymówił z ironją. 

— Tak panie, pochwalam je i gdy- 
by tọ zależało tylko ode mnie, dałbym 
zaraz jutra Lucynę kasjerowi i za- 
pewniłbym jej więcej szczęścia, niż 
gdybym jej dał za męża miljonera, 

— Na szczęście to nie zależy od 
ciebie! ..; 

— Niestety, nie!... pan jesteś je- 
dynym opiekunem tego drogiego 
dziecka, pan jeden możesz rozporzą- 
dzać jej życiem, ponieważ ja zrzekłem 
się wszelkich praw do niej i nie będę 
się wtrącał do niczego, dopóki mnie 
pan nie zmusisz do tego. 

— Dopóki cię nie zmuszę? — po- 
wtórzył pan Verdier. a 

— Jakim sposobem? 4 

— Jeżeli ją uczynisz zbyt nieszczę- 
śliwą! Czyś ps zapomniał już, coś 
uczynił przed chwilą?.., Wypędziłeś 
ją od siebie! ... Wyrzuciłeś za drzwi z 
tego pokojn, nazywając córką wyrodną 
i przeklinając ją! I gdybym się był 
wypadkiem nie znalazł tam, aby ją 
przyjąć w swoje ramiona i odnieść do 
jej pokoju, gdzie oddałem staraniom 
pani Blanchet, leżałaby remdlona i 

mna na bruku dziedzińca! 
Pan ją zabijesz, panie Verdier, a ja 
chcę, aby żyła! 

— Strzeż się, Piotrze Landry, mð- 
wisz do mnie tonem, który mi się 
wcale nie podoba! 

— Niech mnie Bóg uchowa od za- 
miarą uchybienia panu == odpowie- 
dział spokojnie podmistrz — ja tylko 
chee panu powiedzieć į dać panu po- 
znać, że jeżeli pan złamiesz swoje sło- 
wo, ja będę się uważał za zwolnionego 
z przysięgi mojej i działać będę tak, 
jak będę uważał za stosowne. 

Pan Verdier zadrżał pod wpływem 
tej groźby. Cheiał wyjść natychmiast 
z niepewności, w której go pogrążyła 
i poznać de głębi myśl i zamiary Pio- 
tra Landry. 


— Jakże to więc zamyślasz dzia- 
lać — spytał się głosem wzruszonym. 
-= — 0 00 się tu pytać!... Wszakże 
te bardzo proste, zniszczę jednem sło- 
wem mojem wszystkie skutki tego, co 
z między nami stało przed piętnastu 
aty. 

— Nie mógłbyś tego zrobić! 

— Któżby mi przeszkodził? 

— Tysiące powodów ... a najprzód, 
aby przytoczyć tylko jeden, brak 
wszelkich dowodów na potwierdzenie 
twaich pretensyj. 

Podmistrz wzruszył ramionami, 

— Dowodów! — odpowiedział — 
tych nigdy nie zbraknie! Z pod ziemi- 
by wyszły, gdybym ich potrzebował! 

— Jesteś złym ojcem! — dodał A- 
chiles Verdier — zniszczyłbyś przy: 
szłość twojej córki!... skazałbyś ją 
na nędzę! 

— Byłaby biedną to prawda, ta- 
miast być bogatą, ale za to byłaby ko- 
chana i to by jej wynagrodziło utratę 
majatku. Lucyna nie jest wymagają- 
ca, ma upodobania skromne, do ży- 
cia nie wiele jej potrzeba! Jestem 
zdrów, silniejszy niż kiedykolwiek by- 
łem, będę podwójnie pracował i ona 
także będzie szczęśliwa! — Ona mnie 
bardzo kocha, widzi pan, poczciwe 
dziecko, chociaż jestem tylko wyrob- 
nikiem, a może jej serce uderzyłoby 
z radością, gdyby jej powiedziano; — 
Jesteś córką Piotra Landry! 

— Zapominasz, że trzebaby dodać: 
Piotra Landry... „zbrodniarzą!* © 

— Piotrze! 

— Nikogo i niczego, prócz pienię- 
dyy, panie... i pam te wiesz tak do- 
brze, jak ja!.« 


= jeśli kocham pieniądze, to tem 
lepiej dla Lucyny. Ona będzie bogatą, 
niesłychanie bogatą! ... 

— Po najdłuższem życiu pańskiem, 

wda?... Ach! panie Verdier, le- 
piejby było dać jej e kilka tysięcy 
mniej, a zata kilka dobrych słów wię- 
cej! Ale ja nie chcę tu mówić weale © 
z, chcę mówić e chwili œ 


snej. l 

— Wytłumacz się jaśniej i pośpiesz 
się!... Pilne mi skończyć tę gadani- 
nę. Widzisz, jak wiele mam cierpliwo- 
ści, kiedy cię słuchąm tak długo, ale 
każda cierpliwość ma swoje granice. 

— Nie będę nadużywał jej długo. 
Byłem przed chwilą tam przy oknie. 

— Podsłuchiwałeś! — krzyknął pan 
Verdier, 

— Tak, podsłuchiwałem i nie stra- 
ciłem ani jednego słową z tych, które 
zostały wymówione między panem a 
panem de Villers najprzód, a potem 
między panem a Lucyna 

Pan Verdier zbladł. 

— To niegodne nadużywanie zau- 
fania! — zawołał... 

— Tak jest w istocie — odpowie- 
dział Piotr Landry i nie przysze- 
dłem tu wcale usprawiedliwiać się, 
Zrobiłem źle, to prawda, ale nię żałuję 
tego pod żadnym względem i byłbym 
gotów zrobić to raz jeszeze... mówię 
to panu otwarcje, Otóż Lucyna nie bys 
ła nigdy bardzo szczęśliwą, ona te 
panu powiedziała samą z anielską sło 
dyczą, ala każdy niesie mniej lub 
więcej cierpliwie swój krzyż na tym 
świecie, jej krzyż, powiedziawszy 
prawdę, nie był zbyt ciężki; to też ja 
powtarzam raz jeszcze, o przeszłości 
nic nie mówię! Dziś rzeczy się zmie- 
niają. Lucyna jest dziś zupełnie nie- 
szczęśliwa, upada pod ciężarem bole- 
ści, rozpacz ją zabija, a tego właśnie 
być nie powinna, 

— Cóżem więc jej zrobił? — pytał 
pan Verdier tonem suchym. 

— Czy pan tego nie wiesz? 

— Nie rozumiem. 

— Jeśli tak, to ja to panu wytłu- 
maczę! Najprzód okazałeś się niespra- 
wiedliwyra i okrutnym względem niej, 
kiedy cię na klęczkach błagała. z rę- 
koma załamanemi, abyś miał litość 
nad panem de Villers, który nie jest 
winien więcej odemnie. 

— Nie nie zapominam, panla.:: — 
mówił dalej podmistrz głosem smut- 
nym — zamiar pański jest okrutny, 
ale broń, którą przeciw mnie wymie- 
rzasz, nie może mnie już ranić. Lucy- 
na od dziś raną zna cała moją prze- 
szłość. Nie cofnęła mi swojej miłości 
ani swego szacunku i nie rumieniłaby 
się wcale, gdyby jej przyszło zamienić 
pańskie nazwisko na moje!.:; 

Pan Verdier doznawał cierpień mo- 
ralnych tak strasznych, że je porów- 
nać można do średniowiecznych tor- 
tur, kiedy kaci rozpalonemi do tzer- 
woności widłami przewracali nieszczę- 
śliwych męczenników na wolnym og- 
niu na ruszcie, W każdym innym ra- 
zie byłby z pewną obojętnością wysłu- 
chał gróźb Piotra Landry, Powiedział 
by był sobie (i nie bez racji może), że 
biedny robotnik cofnąłby się przed 
strasznym i skandalicznym procesem, 
którego rezultat wątpliwy, gdyż ja- 
kieś tam dowody, na które zdawał się 
liczyć, mogły bardzo dobrze nie ist- 
nieć lub być niedostateczne, Przytem 
w innych okolicznościąch i on sam 
byłby pewniejszy siebie, Śmielszy, a 
jego słowa, wypowiedziane z dumą 
i stanowczością, nie znalazłyby za- 
przeczenia. W tej chwili jednak to no- 
we niebezpieczeństwo, dotąd niejasne, 
choć straszne, które od kilku godzin 
zawisło nad jego głową! 

Rano tego samego dnia jakiś nie- 
znajomy nazwał go „Jakóbem Lam- 
berts“... 

Piotr Landry teraz groził mu ode- 
braniem córki! Przeszłość cała zda- 
wała się wychodzić z chaosu i wracać 
przeciw niemu po latach piętnastu! 
Czyżby go ona swym ciężarem miała 
zdruzgotąć? 

Każde z tych dwu obwinień osob- 
no mogłoby nie być dosyé silne do wy- 
kazania prawdy. Złączone i wsparte 
sobą nawzajem, stawały się groźne! 
W takiem położeniu jedno mu tylko 


pozostawało, to jest — zyskać 
sie zapomocą pewnych ustępstw i 
bietnie. 

Achilles Verdier zdecydował rm, 
na to; twarz jego przybrała w jedne 
chwili wyraz mniej ponury; zmar- 
szczone brwi wygładziły się, bruzdy 
na czole wyrównały i rzekł de pod- 
mistrza głosem dziwnie złagodniałym: 

— Szczerość i prawość są głównemi 
żywiołami mojej natury. Dam ci zaraz 
tego dowód! Mógłbym stę czuć urażo- 
ny za twoją ostrą interwencję, lecz 
wolę odpuścić złe, 

Twarz Piotra Landry rozjaśniła się. 
Pan Verdier mówił dalej; 

— Nikt lepiej ode mnie nie ocenia 
wielkich przymiotów duszy naszej 
drogiej Lucyny i szlachetności jej ser- 
ca, Byłem względem niej niesprawie- 
dliwy przed chwilą; uniosłem się 
gwałtownie... i odżąłować tego nie 
mogę. Nie leży w moim charakterze i 
nie mam tego zwyczaju. Ale czy nie 
mogą służyć mi za usprawiedliwienie, 
albo przynajmniej za okoliczności ła- 
godzące, rozdrażnienie i gniew, jaki 
mnie ogarnął zaraz po przybyciu, =+ 
powodu tej nie dającej się wytłuma- 
czyć kradzieży! 

— 0! to prawda, panie Verdier, fe- 
żeli pan tylko żałujesz tego, co się sta- 
ło to nie ma co już mówić nawet o tem. 
Jestem zupełnie pewny, że Lucyna, 
droga dzieweczka, wybaczy panu z car 
łego serca. 

— Spodziewam się tego.., 1 sam ją 
o przebaczenie prosić będę, 

— O panie! zrób pan to, będzie to 
dla niej prawdziwą rozkoszą! Uszczę- 
śliwi ją to, że przynajmniej choć raz, 
jeden jedyny raz, zobaczy pana do- 
brym i czułym dla siebie! 

takim 


= Od tej pory chcę 
zawsze. 

— Och! byłoby to w istocie za 
wiele szczęścia dla niej i dla mnie! To 
pewne, że ona nic więcej nie pragnie 
na ziemi, a ja umrę ze spokojem, 

— Dobrze, już dobrze, ale teraz raj. 
pany: się panem Andrzejem de Vil- 
ers. 

„— Panie Verdier; w imię tego wszyst- 
kiego, co jest świętem na tym świecie 
i na tamtym, nię gub pan tego mło- 
dego człowieka, błagam pana! 

— Czy rzeczywiście gotów jesteś 
przysiąc na twój honor, że wierzysz w 
jego niewinność w tej kradzieży i że 
wszystkie pozory, które go obwiniają, 
są fałszywe? 

— Na mój honor przysięgam, rę- 
czę za niego! ,. Wierzę w jego uczci- 
wość „tak jak w moją własną! 

— Możesz się mylić, ale niech tak 


poz O 


będzie... Chcę wierzyć, że ty masz ram ` 
cję. Pozostawię czas i swobodę, aby 
światło prawdy zajaśnieć mogło wśród 
ciemności, jakie was otaczają! 

— Qd dziś przez cały tydzień nie 
sformułuję ani ustnie, ani na piśmie, 
żadnej skargi przeciw kasjerowi. 

— Niech będą Bogu dzięki!... Ty- 
dzień całyl... Nawet tyle nią bÞbẹdzie 
potrzeba spodziewam się, aby wpaść 
na ślad prawdziwych winowajców! 

— Czy wiesz, gdzie się znajduje © 
becnie pan de Villers? I 

Piotr się zawahał, ale sam sobie: 
zrobił zarzut, że podejrzewa prawość 
swego pryncypała i odpowiedział po 
krótkiej chwili milczenia. 

— Wiem panie, wiem .«s 

— Kiedy tak, to ponieważ z pew- 
nością chcianoby szukać i domyślać 
się powodów jego nagłego wyjazdu i 
ponieważ jego obecność byłaby jed- 
nym jeszcze pozorem walczącym prze- 
ciw niemu, upoważniam cię, byś po- 
szedł i powiedział mu, że może tym- 
czasowo wrócić na swoje dotychczaso- 
we stanowisko i że nie ma Się czego 
obawiać z mojej strony przez cały ty- 
dzień. Nądto mu zalecam, aby swe u- 
siłowania w ciu prawdy polę- 
czył z mojemi. 

— Nie ma wątpliwości, panfe! Om 
tego tylka pragnie... — wykrzyknął 
Piotr Landry — będziemy wszyscy 
szukali energicznie i jeżeli się niebu 
spodoba, znajdziemy! A kto wio.: 
Nikczemnik może się sam wyda przez 
nieostrożność lub zuchwałe zaślepie- 
nie, 

Pan Verdier zrobił gest niedowie- 
rzająca przeczący. 

— Opatrzność jest wielka, panie! 
— dodał podmistrz — nie trzeba nigdy... 
wątpić 2 
Rozmowa skoñczyta stę na tem 
Achilles Verdier, więcej ponury, 
więcej zaniepokojony, więcej strwożo- 
ny niż kiedykolwiek, wrócił do głów= 
nego gmachu i zamknął się w swoim 
oju 

Piotr Landry, uszczęśliwtony faktm 


— 


obrotem rzeczy, udał się do izdebki, w 
której ukrył kasjera i przez drogę mó. 
wil sam do siebie: © 

— Wszystko idzie dobrze! Pan Ver. 
dier wie już, że ten młodzieniec kochą 
Lucynę i że Lucyną nie patrzy na nie- 
go niechętnem okiem, pomimo to zga- 
dzą się, aby Andrzej zajął napowrót 
swoje stanowisko, Sądząc z tego, zda- 
je mi się, że jak tylko znajdziemy zło 
dzieja, wszystko się dobrze skończy! 
Idąc, powtarzał sobie: nyc 
— Wszystko dobrze idzie, wszystko 
dobrze się skończy, 


„Kajuta Tytana" | 


„Tytan“ jak fuż powiedzieliśmy, był 
ta wielki statek towarowy, najpięk- 
niejszy pewnie z tych, które Sekwaną 


i kanałem dochodziły do Paryża, 

Pan Verdier kaza? go zbudo- 
wać zaraz tego sam roku, jak 
tylko objął w posiadanie zakłady 
i zdawał się mieć da niego żywe przy- 
wiązanie; używał go do wszystkich 
podróży; tak był e niego staranny i 
troskliwy jak o jaką żywą istotę, tak 
często go odwiedzał j odświeżał, że 
statek po piętnastu latach, wydawał 
się tak nowy, jakby w chwili spu- 
szczenią na morze, 

Wieczorem tego dnia, kiedy się sta- 
ły wypadki, które opowiedziełiśmy, 
dwóch robotników paląc fajki, space- 
rowało wzdłuż portu, przed ścianami 
domów będących w sąsiedztwie zakła- 


du. 

Było już ciemno — godzina dzie- 
wiąta wybiła — przechodnie rzadko 
już tylko ukazywali się na wybrzeżn. 

Robotnicy zatrzymali się naprzeciw 
Tytana, który łańcuchami był przy- 
wiązany do bulwaru portowego. 

— Niech cię djabli — zawołał je- 

den z nich — jak już me być ładna 
bestja, to niech będzie taką, .jak ten 
m» n . 
— Prawdziwa lupina orzęcha! — 
rzekł drugi, śmiejąę się — cącko! Tyl- 
ko puścić na korytko z wodą. Niechby 
pływało! Niech się dzieci bawią! 

— Łajdak — odpowiedział pierw- 
szy — bo ile to trzeba towaru, żeby 


brzuch takiej szelmy naładować! . .; 
— Widać, że żarłoczysko ma Wście:« 


kły apetyt! 

— Oh! panie ;:. pół setki bal 
bierze na jeden kes!,.. 
— Z tego drzewa, co on naraz przy 
wiezie, dużo się zrobi domów i młotów 
i dużo z tego będzie pieniędzy! ` 
— Jak się pomyśli, że trzeba będzię 
jutro przenieść to wszystko drzewo na 
naszych plecach, za statku na skład, to 
aż mrawie przechodzi i nogi drżą pod 
człowiekiem! * 
— Co prawda to prawda, będzie ro- 
bota ciężką! 
— Ciężka, bo ciężka! A pryncypał 
będzie sam stał nad nami przy robo- 
cię i będzie ną nas patrzał, jak sroka 
w kość! A gdy pryncypał sam stróżuje 
jak pies, to niema sposobu edpoacząć 
ani chwili... ani nawet ną tyle, żeby 
kichnaé swobodnie! 
— Temu nikt nie wytłumaczy, co ta 
znaczy odpoczynek!.., zawsze tak 
wygląda, jakby myślał, że go okrada- 
ja i že biedny robotnik darmo bierze 
od niego zapłatę! 
te Skąpiec przebrzydły, a taki bo- 


-== Prawdę jednak trzeba powie 
dzieć. Taki bogacz jak on a do roboty 
sam skory .., i jak co ehwyci w łapy, 
to nie na żarty, niejeden z nasby tak 
nie potrafił... 

— Pracował całe życie, a nawet 
powiadają niektórzy, że się tam kie. 
dyś zajmował dziwnem rzemiosł! 


| 
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Nacjonalizm zdobywa świat 


dzina 1 wodzem nacjonalistów DUIgArSKIL 


Co powiedział „Orędownikowi” Aleksander Cankow 


Najwybitniejszym  przedstawicie- 
lem bułgarskich nacjonalistów jest A- 
leksander Cankow, prof. ekonomji po- 
litycznej na Uniwersytecie w  Sofji, 
twórca przewrotu wojskowego w Buł- 
garji w r, 1923 i trzyletni premier. 
Dziś w „zaciszu domowem* zajmuje 
się głównie swoim ruchem ideowym. 
Gorący ten patrjota mieszka zdala od 
centrum stolicy w skromnem mie- 
szkanku, pełnem książek. Spotkanie 
z nim ułatwił mi p. Wasyl Seizow, re- 
daktor największego dziennika Buł- 
garji — „Zorzy*, przyjaciel Polaków. 

Natychmiast po  zameldowaniu 
przyjmuje nas premjer. Dostojny sta- 
ry człowiek, podobny trochę do na- 
szego prof. Zielińskiego. Z ruchliwych 
oczu bije siła, z postawy żelazna wola 
i umiarkowanie. Jest to jedna z naj- 
bardziej sławnych postaci powojennej 
Bułgarji. Jest on symbolem zwolenni- 
Ków, stanowiących najbardziej realną 
siłę polityczną współczesnej Bułgarji. 
Jego ruch „narodno dwiżenje'*, oparty 
w dużej mierze na elementach mło- 
dych, jest nowoczesnym prądem poli- 
tycznym. 

Na wstępie mówię wielkiemu Buł- 
garowi, że w mojej ojczyźnie i w mo- 
im obozie jest on dziś najsławniej- 
szym Bułgarem po królu Borysie. 
Prof. Cankow pyta się o Polskę, o 
ruch narodowy, nasz stosunek do Ro- 
sji, prąd ludowy w Polsce, Dmowskie- 
go i Witosa. 

— Jakie są cele i środki pańskiej 
idei? — pytam. 

Premjer Cankow odpowiada długo, 
powoli i z rozwagą: Ruch nasz jest 
narodowo-socjalistyczny, Celem jego 
jest wzmocnienie Idei narodowej i 
walka z internacjonalizmem i wszel- 
kim marksizmem. Nie jesteśmy wła- 
ściwie ruchem prawicowym. Chcemy 
parlamentu, ale innego od dotychcza- 
sowych, kiedy rządziły partje, eksplo- 
atujące państwo dla siebie. Jesteśmy 
za systemem .korporatywnym ze 
względu na strukturę socjalną Bułga- 
rji, ale do parlamentu chcemy wcią- 
gnąć ludzi fachowych, którzyby na- 
prawdę reprezentowali naród, a nie 
tylko korporacje. Jesteśmy 
systemowi autorytatywnemu, który u 
nas jest skompromitowany  (trzyna- 
ście lat temu przez Stambolijskiego, 
dwa lata temu przez Wełczewa i Ge- 
orgijewa), chcemy natomiast rządu 
popularnego wśród ludu i kompetent- 
nego. Ruch nasz różni się zasadniczo 
od komunizmu, socjalizmu i agraryz- 
mu, bo to są ruchy klasowe, a my 
choć wiemy, że naród ekonomicznie 
dzieli się na klasy, uważamy, że nad- 
rzędne są interesy całego narodu. W 
ten to sposób my, a nie marksiści, je- 
steśmy demokratami. 

W programie ekonomicznym pod- 
kreślamy pomoc dla wsi. Pierwszym 
oelem do tego jest kultywowanie kul- 
tur popłatnych. Ten proces już się 
rozpoczął, ale potrzebuje pomocy pań- 
stwa. Nasz kapitalizm jest słaby, lecz 
handel i przemysł są na tym poziomie 
co u sąsiadów. Nie jesteśmy skrajny- 
mi liberałami. Kapitał musi być bar- 
dziej socjalny, bardziej w służbie na- 
rodu. W Bułgarji jest 70 do 100 tys. 
proletarjatu, jest to wiele, jak na na- 
sze stosunki, Program nasz troszczy 
się wiele o robotnika. Chcemy z ro- 
botników zróbić patrjotów a dla nich 
zrobić wszystko, co tylko się da. Chce- 
my obalić międzynarodowe wychowa- 
nie marksowskie robotnika, który mu- 
si zrozumieć, że nie wolno nie robić 
przeciw państwu. Pierwsi stworzyli- 
śmy narodowe syndykaty robotnicze 
z wielkim sukcesem. Robotnik nasa 
staje zdecydowanie pod sztandarem 
narodowym. W tem miejscu informu- 
je się premjer o naszą Łódź. 

Trzy są w Bułgarji silne ugrupo- 
wania: 1) narodowi socjaliści, 2) lu- 
dowcy, 3) komuniści. Inne są małe i 
skazane na zniknięcie. Gdyby obec- 
nie odbyły się wybory do parlameńtu 
(a parlamentu obecnie w Bułgarji nie- 
ma, gdyż król rządzi po dyktatorsku) 
jesteśmy w najlepszej sytuacji, gdyż 
komuniści nie mają przywódców, lu- 
dowcy są Tozbici i skłóceni, natomiast 
nacjonaliści zdyscyplinowani. (Prem. 
Cankow jest ich moralnym dyktato- 
rero). Stronnictwa bułgarskie nic się 


nie nauczyły, nie zrozumiały historji 
życia, Faszyzm i hitleryzm dlatego 
mają powodzenie, że są syntezą poli- 
tyczną, że od socjalizmu (głównie 


— ORĘDOWNIK, Środa,.dnia 17 czerwca 1936 — 


Numer 139 


przedmarksowskiego) wzięły jego naj- 
lepsze rzeczy. i 

— Jaki ruch narodowo-socjalistycz- 
ny w Bułgarji ma przeszkody do 


F 


Nowy poseł Ira- 
nu (Persji) Ha- 
mid Sayach (z le- 
wej) złożył oneg- 
daj listy uwie- 
rzytelniające na 
Zamku; z prawej 
ambasador Włoch 
Bastiani w War- 
szawie pożegnał 
się z Polską na 
uroczystości we 
włoskim Inestytu- 
cie Kultury, Wwy- 
jeżdżając do Rzy- 
mu na stanowi- 
sko  podsekreta- 
rza stanu w min. 
spraw zagranicz- 
nych. 
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42.227 złnasamolot,„Chrobry” 


Do dziś, 15 bm. włącznie wpłacono, zadeklarowano i uchwa- 
lono wpłacić na samolot „Chrobry“ 42 227,81 zł — Szczegó- 
towe sprawozdanie z tego dnia podamy później 


W dalszym ciągu wpłynęły do admini- 
stracji naszej nasiępujące składki na sa- 
molot „Chrobry*: 

Leon Dolatkowski, Ślusarska 4 3— 
Marjan Ślusarek, student 2— 


Agencja Zachód — Żakowski 5— 

Michał Rakowski, Poznań, Wały 
Zygmunta Starego 6 50,— 

Pracownicy Komunalnego Banku 
Kredytowego i Komunalnego 
Związku Kredytowego 451,— 


Franciszka Kasprzak, Poznań 5— 
Wojciech Kuźdowicz, emeryt, Pu- 


szczykowo 5— 
Żeńskie Tow. Gimn. „Sokół”*, Po- 

znań-Śródka 10— 
Grono kolegów Kręglarzy „Złota 

Ósemka* zamiast wieńca dla Ś, 

p. Władysława Mospana 20,— 
Florjan Kasprzak, Poznań, Stary os 


Rynek 55 

Szkolne Koło L. O. P. P. i Koło 
Krajoznawcze przy 29. Szkole 
powsz. oraz uczenicc kl. 7a i 7b 
tejże szkoły zamiast koleżeń- 
skiej kawki pożegnalnej 25,63 


Klasa IIb przy 29. Szkole powsz. 1,10 
Aniela Dezorowa, Miła 18 — 
apt. Walenty Mierzejewski, Ostrów 10;— 


apt. Kazimierz Mierzejewski, Ostrów 5— 

adw. Tad. Mierzejewski, Śrem 10,— 

Bogna Mierzejewska, Śrem 1— 

Stronictwo arodowe, Koło Ja- 
downickie, pow. żniński, zebra- 
ne od członków 

Cech Rzeźnicko-Wędliniarski, Sza- 
motuły, z okazji pofiecania 
sztandaru w dniu 7. 6. 

Związek Hallerczyków, 
Rogoźno 

Związek Hallerczyków, placówka 
Rogoźno, zebrane z inicjatywy 
„p. Kosmowskiego w cukierni p. 
Adamskiego w Rogoźnie z okazji 
przyjazdu prezesa chorągwi 

Zebrane w ekspozyturze „Orędow- 
nika", Kraków. Ludmiła Tu- 
szyńska 2,40, Związek Zawodo- 
wy Przem. Skórzanego „Pracą 
Polska“, oddz. w Krakowie, 5—, 
Związek Zawodowy  Dozorców 
Domowych „Praca Polska“, od- 
dział w Krakowie 3,36, W. N. 
5—, razem 

Jan Geib, Oborniki 

Marjan Geib, Oborniki 5;— 

Franciszek Nessel, Oborniki „5,— 

Tow. Przemysł. - Rzemieślnicze w 
Ostrowie Wlkp. 

Koło Farmaceutów Stud. Uniw. 
Pozn., Poznań 

Polski Związek Zawodowy Druka- 
rzy i Pokrewnych Zawodów na 
Rzpl. Polską, Poznań, w myśl 
uchwały VII Zjazdu w Katowi- 
cach A 

Zarząd Miejski w Mosinie, uchwa- 
ła Magistratu z dnia 25.5 

Bank Ludowy, Sp. z odp. nieogr., 
Grodzisk Pozn. 

Zebrane w ekspozyturze „Orędow- 
nika“ w Łodzi: B. U. 10,—, Anna 
Borysławska 2,—, Niusa E. 1,—, 
Skrobiszewski jun. 1,—, Józef 
Krysztoforski 2,—,  Półrolczyk 
—,50, Adam Markiewicz %—, 
Walenty Jabłoński 2,—, Ww. 


6,30 


placówka 


2—, A. S, zebrał w firmie „Paul 
Dessurmount na oddziale 5 i 6 
przygotowawczym 14,20, Józef 
Łuszczyński 2,—, grono absol- 
wentów Państw. Szkoły Techn. 
Przemysł. Włókienniczej 21,—, 
J: R. 3;=, Z, Z. 2,—=, Stow. Chrz. 
Kupców Podróżując. i Przedst. 
Handlowych w Łodzi: Stanisław 
Sobieraj 5—, Antoni Nowak 1—, 
Wiktor Leszewski 2,—, Franci- 
szek Micielski 1,—, Jan Lenczew- 
ski 1—, Jan Zagert 1—, Józef 
Witkowski II rata 2—, Antoni 
Wrona 1,—, Paweł Piekarski 
2 -—, Henryk Krzemiński 3—, 
Klemens Józefowicz 1,50, Ed- 
ward Matuszczyk —,50, Stani- 
sław Sobczyk 1,—, Józef Macieja 
—,50, Józef Kacprzyk —,50, Sta- 
nisław Górecki 1 —, Henryk Sto- 
łecki —,50, Józęf Krysiński 1—, 
Edward Miller 1—, Alojzy 
Sieczka —,50, Jerzy Jankowski 
1—, razem 28,—, ogółem 


Pracownicy firmy Dom Handlowy 
Władysław Bielawny, Centrala 
Ostrów i oddziałów Wieluń i 
Kępno: Stanisława Szymkowia- 
kówna 2, —, Wanda Kobylańska 
2—, Klara Kolskówna —,50, Ka- 
zimierz Kierzek 3—, Ludwik 
Tworowski 2—, Helmut Ko- 
ściankowski  2,—, Bronisław 
Szkudlarek 2,—, [Ignacy Moś 
2—, Henryk Karasiński 1,—, Jan 
Wnuk —,50, Edmund Muszyń- 
ski —,50, Zdzisław Grzybkowski 
—,50, Karol Arczyński —,50, Ro- 
man Jerzykowski —,50, Michał 
Niezgódka —,30, Józef Ostojski 
3-—, Marjan Krzesiński 2—, Fio- 
rjan Quos 2—, Edmund Fikus 
2,—, Leon Zaradny 2,—, Florjan 
Bestry 1,—, Ryszard  Czesny 
—,00, Hieronim Marciniak —,50, 
Jerzy Matuszyński —,50, Barba- 
ra Kaszubska —,50, Irena Woj- 
terska 2,—, Józef Nabzdyk —,50, 
Jan Bigdowski 5,—, Wiktor Wie- 
czorek 1,50, Zdzisław Lulkie- 
wicz 1,50, Stefan Fengler 1,50, 
Jerzy Plitzke —,50, Walerjan Lo- 
renz —,50, Leonarda Smochów- 
na 1—, razem 

Zebrane w majętności 
poczta Rydzyna 

Stronnictwo Narodowe, koło Sad- 


92,70 


Dąbcze, 


ki 
ks. eee ojej Grzęda, Głesno, p. 


Wyrzys 

J. A. Skoki 

Andrzej Skupień-Florek, Stołowe, 
p. Pronin 

Członkowie 5 Hufca Harcerzy im. 
Ke. J. Poniatowskiego 

Julja Milachowska, Poznań 

Kazimierz Jewasiński, em. pow. 
lek. wet, Mosina 

F. Kaźmierscy, Stary Rynek 38/39, 
zamiast wieńca ku uczczeniu 
ś. p. Władysława Kargego 

Z firmy Knast x 

Firma Papierodruk 50— 

Leszek Zieleśkiewicz 2— 

Stowarzyszenie b. żołnierzy 57 p. p. 


zwalczenia? Czekamy na wybory. Ni- 
gdy nie chciałbym rządzić bez parla- 
mentu. Nasz parlament musi odpo- 
wiadać warunkom bułgarskim. 

— Stosunek pańskiego ruchu do 
króla? h 

Chcemy monarchji konstytucyjnej 
z parlamentem. 

— Stosunek do sąsiadów? 

Dążymy do zgody ze wszystkimi. 
Osobiście pracowałem jeszcze jako 
student nad zbliżeniem  serbsko-buł- 
garskiem. Informacje o rzekomo złym 
moim stosunku do Belgradu pochodzą 
z fałszywych i tendencyjnych głosów 
emigrantów jugosłowiańskich — opo- 
zycjonistów w  Bułgarji. Stosunek 
swój do Jugosławji chcemy uregulo- 
wać na zasadzie: dwa braterskie na- 
rody, dwa braterskie państwa. I wo- 
bec innych też chcemy być lojalni. 

— Czy wierzy pan w współpracę 
Słowian? 

Jestem jej zwolennikiem, ale rze- 
czywistość źle jej wróży. Przyczyny 
tego leżą w stosunkach ustrojowych 
poszczególnych państw. 

— Stosunek do Polski? 

Z Polską łączy nas braterstwo 
przez całe dzieje, podobieństwo histo- 
rji, stosunki handlowe. Polska to 
wielki słowiański naród, z wielką za- 
chodnią kulturą, od której wieleby- 
śmy się mogli nauczyć. Niestety, 
zwłaszcza polskiej literatury, znamy 
bardzo mało. P. premjer wylicza dzie- 
łą naszej literatury znane mu m. i. 
Sienkiewicza, Chłopów, Pana Tadeu- 
sza. 

— Stosunek do Genewy? 

Jesteśmy za utrzymaniem Ligi Na- 
rodów, bo nam dość dużo pomogła. 
Bułgarja jest państwem małem i ni- 
Komu nie chce się narażać. 

— Czy pan premjer mógłby mi co 
powiedzieć o swym stosunku do nowe- 
go rządu we Francji? F 

Nie chcę mówić o stosunkach we- 
wnętrznych państw. Z socjalizmem 
walczymy. 

— Czy chciałby pan premjer po- 
widzieć coś Polakom? 

Życzę Polsce jak największego po- 
stępu. Niech odegra wielką rolę w 
Słowiańszczyźnie. Jako Bułgar cie- 
szę się odrodzeniem i cywilizacją pol- 
ską. Znam waszą. literaturę, stojącą 
na jednym poziomie z zachodnio-eu- 
ropejską. Na tym samym poziomie 
stoi waszą kultura i w innych dzie- 
dzinach. Wierzę, że teraz lepiej się 
poznamy. 

Na pożegnanie dostaję ostatnią 
książkę prof. Cankowa — odczyt jego 
z Bułgarskiej Akademji Nauk p. t. 
„Idee przewodnie życia socjalnego". 
Wychodzę na ulicę stolicy nieszczęśli- 
wego narodu bułgarskiego. Narodu u- 
wielbiającego Polskę. 


JAN BIELATOWICZ. 


Polacy amerykańscy ze Zjedn, Polsk. Rzym 
sko-Kat. u Nieznanego Żolnierza w stolicy, 


